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TROCHĘ DESZCZU

NIE ZASZKODZI...

* Wyż nie może trwać wiecznie...

Przyszła kolej na niż. W jego za­
sięgu znalazła się dziś także i Pol­
ska. W zw ązku z tym będzie za­
chmurzenie przeważnie (Jiiże.
Miejscami wystąpi deszcz częścio­
wo o charakterze przelotnym i bu­
rzowym. Temperatura 20—22 st.

USA zgodzą sie
na konferencje

na najwyższym szczeblu
w mmacli

Rady Bezpieczeństwa
WASZYNGTON (PAP)

Rzecznik prasowy Białego
Domu, Hagerty oświadczył,
ż? Stany Zjednoczone zgodzą
s'ę na konferencję na naj­
wyższym szczeblu w ramach
Rady Bezpieczeństwa ONZ,
jeżeli inne zainteresowane
mocarstwa tego zażądają.

Komentując wiadomość, że

ćnglia przyjęła propozycję
N. S. Chruszczowa w sprawie
zwołania konferencji szefów
rządów na temat sytuacji na

Bliskim Wschodzie pod wa­
runkiem, że konferencja taka
toczyłaby się w ramach Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ, Ha­
gerty stwierdził: jeżeli wszy­
scy pragną takiego spotkania
~ Stany Zjednoczone rów­
nież wezmą w nim udział
przestrzegając tej ustalonej
procedury.

Zakończenie obrad
kongresu

w Sztokholmie
SZTOKHOLM (PAP)

We wtorek po południu za­
kończyły się obrady kongre­
su narodów na rzecz rozbro­
jenia i współpracy międzyna­
rodowej.

Kongres uchwalił apel o-

gólny, apel do narodów doty-
c-ący sytuacji na Bliskim
Wschodzie oraz rezolucję w

sprawie rozbrojenia.
Poza tym kongres przyjął

do wiadomości zalecenia
swych komisji oraz ich pod­
komisji.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 1

w Łodzi
LÓDZ (PAP)

Już na kilka godzin przed
rozpoczęciem centralnej defi­
lady wojskowej w dniu Święta
Odrodzenia Polski setki tysię­
cy mieszkańców Lodzi, przyby­
sze z całego kraju, turyści za­
graniczni wypełnili chodniki
ulic wzdłuż trasy przemarszu
wojsk.

Cała trasa przemarszu przy­
brana jest biało-czerwonymi i
czerwonymi flagami, różnoko­
lorowymi proporczykami i gir­
landami ze wstęg.

Naprzeciwko trybuny hono­
rowej ustawili się kombatan­
ci — uczestnicy bitew na

wszystkich frontach drugiej
wojny światowej. Wielu z nich
przywdziało mundury, na

których widnieją liczne polskie
i zagraniczne odznaczenia bo­
jowe. Wszyscy oczekują na

rozpoczęcie defilady.
Godz. 10. Wśród wiwatów

zgromadzonych tłumów zaj­
mują miejsca na trybunie ho­
norowej członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR: I sekre­
tarz KC PZPR — Władysław
Gomułka, Józef Cyrankiewicz,
Ignacy Loga-Sowiński. Adam
Rapacki i Roman Zambrowski,
wiceprezes NK ZSL, marsza­
łek Sejmu — Czesław Wycech,
zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Jerzy Albrecht,
Oskar Lange i Bolesław Pode-
dworny, sekretarz generalny
CK SD — Leon Chajn, sekre­
tarz KC PZPR i I sekretarz
Komitetu Warszawskiego
PZPR — Witold Jarosiński,

•członkowie Rady Państwa,
przedstawiciele miejscowych
władz: I sekretarz Komitetu
Łódzkiego PZPR — Michalina
Tatarkówna-Majkowska, I se­
kretarz KW PZPR — Marian
Miśkiewicz, przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej
m. Łodzi — Edward Kaźmier-
czak, przewodniczący Prezy­
dium WRN — Piotr Szy­
manek, przewodniczący Pre­
zydium Wojewódzkiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu
— L. Nitecki oraz generalicja
WP.

Na trybunach zajmują miej­
sca członkowie rządu, przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i politycznych, starsi ofi­
cerowie WP.

Obecni są także szefowie 1
członkowie przedstawicielstw
dyplomatycznych akredytowa­
ni w Polsce, wśród których
uwagę zwracają galowe mun­
dury attache wojskowych.

Naprzeciwko trybuny hono­
rowej zajmują m. in. miejsca
przybyli z różnych stron świa­
ta nasi rodacy — przedstawi­
ciele Polonii zagranicznej. Or­
kiestra gra hymn narodowy,
wygłasza przemówienie I se­
kretarz KC PZPR Władysław
Gomułka. Po ostatnich sło­
wach przemówienia Władysła­
wa Gomułki zrywają się długo
niemilknące oklaski.

W czasie, gdy zgromadzone
tłumy słuchały przemówienia
I sekretarza KC PZPR, rozpo­
czął się przegląd wojsk. W

otwartym samochodzie nadjeż­
dża minister obrony narodo­
wej — generał broni Marian

Spychalski, któremu dowódca
śląskiego okręgu wojskowego
gen. dyw. Czesław
składa meldunek o

wojsk do defilady,
się dźwięki marsza

skiego.
Za chwilę ruszy

Orkiestra wojskowa gra hymn
narodowy, a z oddali rozlega
się huk 24 salw artyleryjskich.

Na całej trasie poruszenie.
Wszyscy zwracają głowy w

kierunku Placu Niepodległości,
skąd słychać miarowy krok
zbliżających się kolumn.

Defiladę prowadzi gen.
bryg. Włodzimierz Kopijkow
ski.

Idą dwie kompanie z Ośrod­
ka Szkolenia Oficerów. Masze­
rują oficerowie różnych rodza­
jów broni — piechoty, artyle­
rii, lotnictwa. Zaraz za nimi
równo, jak pod sznurek, defi­
lują dwunastkami wychowan­
kowie szkól oficerskich. Jako
pierwsi — podchorążowie z o-

ficerskiej szkoły piechoty im.
Tadeusza Kościuszki. Jest

szkoła-jubilatka,
tego typu szkoła
Wojska Polskiego,
pierwsi oficerowie wyszli już
przed 15 laty — w 1943 r, jesz­
cze r,a ziemi radzieckiej. W tej
szkole otrzymało stopnic ofi­
cerskie wielu dowódców, zaj­
mujących dziś poważne stano­
wiska w wojsku, m. in. dowo­
dzący dzisiejszą defiladą
Waryszak.

Kolumnę szkoły im. T.
ciuszki poprzedza poczet
sący sztandar, otrzymany jesz­
cze od społeczeństwa radziec­
kiego, na sztandarze wstęgi,
Krzyże Grunwaldu.

Prezentując wspaniały krok
defiladowy, idą następnie pod­
chorążowie oficerskich szkól:
artylerii im. gen. Józefa Be­
ma, wojsk pancernych, łączno­
ści oraz radiotechnicznej. W
obu tych ostatnich szkołach
kształcą się specjaliści o o-

gromnym znaczeniu dia współ­
czesnej armii. Właśnie oficero­
wie radiostacji są tymi, którzy
jako dowódcy stacji i poste­
runków, rozmieszczonych w

całym kraju, czuwają przy e-

kranach radarowych. Łącznoś­
ciowcy zdobyli niedawno pra­
ktyczny egzamin z. umiejętno­
ści nabytych w szkole. Byli oni
w pierwszych szeregach wal­
czących z powodzią, zabezpie­
czając łączność, ratując życie
i mienie wielu osób zagrożo­
nych klęską żywiołu.

Tę pierwszą kolumnę defi-
Jujących wojsk zamykają el?-
wi oficerskich szkół wojsk
ochrony pogranicza i lotniczej.
Maszeruje tu również kompa­
nia szkolna wojskowej służby
wewnętrznej. Imponują oni

Waryszak
gotowości
Rozlegają

general-

defilada.

to

najstarsza
Ludowego

z której

gen.

Koś-
nio-

Uczestnicy dopisali
organizatorzy

Pierwsze meldunki płynące
z terenu pozwalają stwierdzić,
że Święto Odrodzenia — 14
rocznica Manifestu PKWN na

ziemi krakowskiej upłynęła
pod znakiem zabaw, igrzysk
sportowych i... przyjemnych
niespodzianek. Oto niektóre
relacje naszych sprawozdaw­
ców:

i pogoda mniej

zwłaszcza wzrostem 1 postawą,
bowiem najniższy z nich ma

180 cm wzrostu. Efektu doda­
ją im białe otoki czapek i bia-

(Ciąg dalszy na sir. 2)
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Z obranej DEPESZE

nic nie zdoła nas zepchnąć
Przemówienie I sekretarza KC PZPR

wygłoszone w Łodzi w dniu
Władysława GOMUŁKI
22 lipca br.

z okazji

Święta
Odrodzenia
Z okazji Święta Narodo­

wego Polski — 22 Lipca —

na ręce tow.tow. Wł. Go­
mułki, A. Zawadzkiego i
J. Cyrankiewicza wpłynę­
ły depesze od przywódców
następujących krajów;

Mieszkańcy Krakowa po raz.

trzynasty obchodzili lipcowe
święto już jako wolni ludzie.
Jednak trzeba od razu powie­
dzieć, że ta trzynastka była w

tym roku naprawdę feralną
liczbą. Dlaczego?

“

cie:
Organizatorzy

godzin układali
prez, uzgadniali
terminy,
się dzięki _ __ r___ ___

ków przemysłu poligraficznego
wydrukować bogaty w treść
afisz. Program ten przedsta­
wi"1! się imponująco.
Jednym słowem zanosiło się na

to, że dzień wczorajszy — XIV
rocznica Manifestu Lipcowego
Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego — będzie
cniem „szałowej"' zabawy
wszystkich mieszkańców Kra­
kowa.

Gdy reporterzy Gazety wy­
ruszali na „łowy” — byli jak
najlepszej myśli. Przyjeżdżają
■do pierwszego punktu, gdzie
miały odbyć się zabawa i im­
preza soortowa, a tu i pusta­
wo i cichawo. Owszem, czas

Przeczytaj-

wieleprzez
program im-
między sobą

wreszcie udało im
pomocy pracowni-

Z ostatniej chwili

Odroczenie
wyborów prezydenta
Libanu

Jak donosi agencja Reute-
a’ Przewodniczący libańskiej
zby deputowanych oznajmił

n e wtorek, że przewidziane
w ozień 24 bm. wybory no-

staf° prezydenta Libanu zo-

oapa ,°droczone na czas nic-
mnt,niC-zon-v- Nie podał on

^otywow tej decyzji.

zgadza się, miejsce zgadza się,
tylko organizatorzy „rozmyśli­
li się“. Imprezy nie ma, z mu­
zyczką słabo, z humorami
przybyłych na zabawę — też.
Trzeba tutaj podkreślić, że
wraz z upływem godzin, tem­
peramenty krakowian zdołały
nadrobić zaległości organizato­
rów. Młodzież z Kleparza,
Podgórza, z Nowej Huty i in.
dzielnic wzięła inicjatywę w

swoje ręce. Na Placu Kleipar-
skim już od godz. 17 tańczono
z pełną werwą. W Parku Be­
dnarskiego (Podgórze) zaczęto
trochę później, ale ta zwłoka
została niebawem nadrobiona.
W Lasku Mogilskim (Nowa
Huta) nastrój był naj­
mniej skrępowany, ale nie
chcemy przez to powiedzieć, że
tzw. bonton na tym ucierpiał.
Najmłodsi „reprezentanci1"
Krakowa — młodzież bawiła
się jednak najlepiej i najdłu­
żej na Błoniach, gdzie zorgani­
zowano (wzorową!) zabawę dla
uczestników półkolonii z róż­
nych dzielnic miasta.

Ale cóż — „feralna trzynast-
ka“ przypomniała o sobie.

Około godziny 19, gdy ludzie
do-piero nabierali ochoty do
zabawy — spadły pierwsze
krople deszczu. Kropel tych
było coraz więcej... I nawet

najbardziej chętni do tańca i
zabawy musieli skapitulować.

Tak więc wczorajszego dnia
w Krakowie nie można nazwać
specjalnie udałym, jeśli chodzi
o przebieg całości planowa­
nych imprez i zabaw. Z dru­
giej jednak strony organizato­
rów niektórych z tych imprez
trzeba trochę pochwalić. Trze­
ba też w pierwszym rzędzie
pochwalić Zespól Pieśni i Tań­
ca Ziemi Sądeckiej, którego
występy wyśmienicie zabawia­
ły liczną publiczność zebraną
na Rynku Głównym. Również
ze strony radzieckich filmow­
ców przebywających w Krako­
wie — wspomniany zespól spo­
tkały wyrazy uznania.

i

Tarnów

W spółdzielni produkcyjnej
w Wierzchosławicach odbyło
się sąsiedzkie spotkanie ze

spółdzielcami z powiatów dą-
browsko-tarnowskiego i z wo­
jewództwa kieleckiego. W cza­
sie uroczystej akademii spół­
dzielcom z Wierzchosławic
wręczono proporzec przechod­
ni oraz nagrody pieniężne za

osiągnięcie najlepszych wyni­
ków.

Wadowice

W uroczystej akademii z o-

kazji Święta Odrodzenia wzię­
ły udział — przyjęte bardzo
serdecznie przez zebranych —

dwie przedstawicielki Polonii
amerykańskiej. W przeddzień
Święta wręczyły one ojcoi^
miasta symboliczny złoty klucz
w dowód braterstwa i przy­
jaźni miedzy amerykańskim
miastem Niagara a Wadowi-'
cami.

Olkusz

Mieszkańcy Olkusza i liczni
przedstawiciele społeczeństwa
powiatu uczestniczyli w wielu
imprezach zorganizowanych
przez ZMS i ZMW w ramach
„Dni Młodości”.

Krynica
W zorganizowanej przez MK

FJN uroczystej akademii z o-

kazji Odrodzenia wziął udział
m. in., przebywający na le­
czeniu w Krynicy w tutej­
szym uzdrowisku oficer ra­
dziecki mjr E. Bednarczuk, u-

czestnik walk o wyzwolenie
Polski w latach 1944—1945.

Miechów

Akademia z okazji 14 rocz­
nicy PKWN odbyła się w sali
widowiskowej Domu Kultury,
budowanego od siedmiu lat.
Miechowianie wiążą z tym
niepłonne nadzieje, iż w naj­
bliższych dniach doczekają się
oficjalnego otwarcia Domu

Kultury.

Towarzysze! Obywatele!Żołnierze!

W dniu dzisiejszym mija
14 lat od chwili, kiedy w po­
żarze drugiej wojny świato­
wej, z męczeńskiej krwi ludu
polskiego zrodziła się Polska
Rzeczpospolita Ludowa.

Z okazji czternastej rocznicy
jej powstania w imieniu KC
Partii, Rady Państwa i Rządu
pozdrawiam gorąco klasę ro­
botniczą i wszystkich miesz­
kańców Lodzi, pozdrawiam
żołnierzy, oficerów i genera­
łów Wojska Polskiego, pozdra­
wiam robotników, chłopów i
inteligencję pracującą w ca­
łym kraju, pozdrawiam cały
naród polski.

Dzień 22 lipca 1944 r., dzień,
w którym przed czternastu

laty wydany został Manifest
Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego, otworzył no­
wą kartę w historii naszego
narodu. Na ziemi polskiej,
wyzwolonej spod hitlerow­
skiej okupacji przez Armię
Radziecką i walczące u jej
boku Wojsko Polskie, lud pra­
cujący wziął w swe ręce wła­
dzę państwową, Polska wkro­
czyła na socjalistyczną drogę
rozwoju.

Czternaście lat — to nie­
wielki okres w historii naro­
du ale nawet ten krótki o-

kres historyczny jest wystar­
czający, aby również na na­
szym polskim doświadczeniu
potwierdziła się . bezsporna
.wyższość socjalizmu nad kapi­
talizmem. Przedwojenna Pol­
ska była krajem zacofania i
zastoju gospodarczego, nie
zrobiła ani kroku naprzód w

ciągu międzywojennego dwu­
dziestolecia. W miastach szala­
ło bezrobocie, na wsi z roku
na rok wzrastała wielomilio­
nowa armia tzw. zbęd­
nych ludzi. Pod bramami fa­
bryk zawsze stali bezrobotni i
musieli prosić o pracę, jak o

łaskę. Kulturalne zacofanie, a-

nalfabetyzm, wyzysk, nędza i
krzywda ludzka — oto atry-
buty panowania kapitalistów
i obszarników w Polsce.

Wszystkie te zjawiska i klę­
ski społeczne usunęła władza
ludowa. Wyzwoliła ona niespo­
żyte siły twórcze klasy robot­
niczej i ludu pracującego. W
1944 r., kiedy braliśmy w ręce
ster władzy państwowej, zie­
mie nasze były pokryte zgli­
szczami i ruinami. Wydawać
się mogło, że upłyną dziesię­
ciolecia, zanim kraj podniesie
się z gruzów wojennych. Dzi­
siaj, po czternastu latach wła­
dzy ludu pracującego Polska
tętni gorącym pulsem życia
i rozwoju.

Na naszej ziemi wyrosły set­
ki i tysiące nowych fabryk i
zakładów pracy.Produkcja prze

myślowa wzrosła ponad pię­
ciokrotnie w stosunku do 1938
r. Wzrosła też poważnie pro­
dukcja rolna. Kraj nasz stał
się wielkim placem budowy.
Miliony ludzi przeszły ze wsi
do miast. Kapitalistyczna pla­
ga społeczna w postaci bez­
robocia w mieście i ludzi zbę­
dnych na wsi została zlikwi­
dowana. W niektórych dzie­
dzinach przemysłu i gospodar­
ki narodowej występuje nawet
brak robotników. Polska Ludo­
wa wyrosła z dawnego zaco­
fania, rozwinęła się we

wszystkich dziedzinach gospo­
darki, nauki i kultury. Toteż
w dzisiejszym uroczystym dniu
święta narodowego, kiedy rzu­
camy okiem wstecz na prze­
bytą drogę, mamy prawo po­
wiedzieć: nasz trud, nasza

walka, nasza polityka wyda­
ły dobre owoce-

Czego nam potrzeba, aby
dalej rozwijać nasz kraj, pod­
nosić poziom naszego życia, u-

suwąć tak liczne jeszcze nie­
dostatki, aby każdy nowy
dzień; miesiąc i rok był lepszy
od minionego?

Można by długo wyliczać co

jest potrzebne do realizacji na­
szych ambitnych planów socja­
listycznego rozwoju Polski.

Potrzebna jest liczna kadra
inżynieryjno-techniczna i nau­
kowa dorównująca poziomem
wiedzy i kwalifikacji świato­
wym szczytom nauki i tech­
niki. Kadra taka z roku na

rok będzie liczniejsza i dosko­
nalsza, rosnąc będzie wraz z

rozwojem przemysłowym kra­
ju, stając się sama coraz lep-
szym motorem tego rozwoju.

Potrzebna jest wielka armia
wysoko wyk wal i filcowanych
robotników w każdej dziedzi­
nie produkcji. Armia taka z

każdym rokiem będzie licz­
niejsza i lepsza w miarę na­
bywania praktycznego do­
świadczenia przy warsztatach
pracy, w miarę technicznego
rozwoju naszego przemysłu, w

miarę podnoszenia poziomu
szkolenia zawodowego.

Potrzebna jest wysoka so­
cjalistyczna świadomość i dy­
scyplina społeczna narodu,
głębokie zaufanie i oddanie
dla sprawy socjalizmu wszy­
stkich ludzi pracy. Świado­
mość taka będzie się rozwi­
jać i rozprzestrzeniać wśród
narodu z każdym rokiem na­
szego i światowego budowni­
ctwa socjalistycznego. Umysły
obrośnięte pleśnią kapitali­
zmu, różni wrogowie socjali­
zmu w naszym kraju mogą
wprawdzie hamować proces
rozwoju socjalistycznej świa­
domości mas, ale nie straszni
nam tacy. Stawiając na ka­
pitalizm, stawiają oni na prze­
granego konia.

Nie ma takich przeszkód,

których riie moglibyśmy po­
konać. w naszym
socjalizmu.

Nad wszystkim
co jest potrzebne
go, gospodarczego
nego rozwoju naszego kraju,
dla realizacji krótko i długo­
falowych planów budownictwa
socjalistycznego — góruje je­
den podstawowy, naczelny
warunek: potrzeba nam

przede wszystkim pokoju. Aby
każde jutro było lepsze niż
każde dzisiaj, konieczny
trwały pokój w Europie
całym świecie.

Potrzebujemy pokoju,
budować fabryki, domy, szko­
ły. szpitale, kina, teatry, aby
rozbudowywać sieć usług ko­
munalnych w miastach, ele-
ktryfikować wsie, przeprowa­
dzać regulacje rzek, aby roz­
wijać gospodarkę i kulturę
kraju i narodu.

Potrzebujemy pokoju, aby
dalej mógł się polepszać byt
ludzi pracy, wzrastać poziom
życiowy całej ludności, abyś-
my mogli w miarę wzrostu do­
chodu narodowego, w miarę
zwiększania produkcji i wy­
dajności pracy — zwiększać
systematycznie zarówno środ­
ki na inwestycje, jak i pod­
nosić zarobki klasy robotni­
czej, a w pierwszym rzędzie
tych robotników i pracowni­
ków, których płace — bez na­
leżytych do tego podstaw —

odbiegają od średniego ogól­
nokrajowego poziomu. Do ta­
kich należy wiele oddziałów
klasy. robotniczej w przemy­
śle włókienniczym.

Polityka Polski Ludowej i
wszystkich państw socjali­
stycznych wychodzi z założeń
pokojowego współżycia naro­
dów i współpracy międzyna­
rodowej.

Walka o pokój, to najważ­
niejsze zadanie jakie stoi dzi­
siaj przed wszystkimi naro­
dami świata.

Brutalna ingerencja amery­
kańskich i angielskich impe­
rialistów w sprawy wewnętrz­
ne krajów Bliskiego Wschodu,
amerykańska interwencja
zbrojna W Libanie i lądowanie
brytyjskich wojsk w Jordanii
jest aktem agresji, zagraża­
jącej pokojowi świata.

Imperialiści, wysyłając swe

wojska do Libanu i Jordanii,
zmierzają do przywrócenia
kolonializmu we wszystkich
krajach arabskich, przygoto­
wują przedpola dla interwen­
cji zbrojnej w innych pań­
stwach świata arabskiego.
Fakt ten w całej pełni ilustru­
je i jeszcze bardziej powięk­
sza niebezpieczeństwo wojny.

W dzisiejszym świecie, w

obecnej sytuacji międzynaro­
dowej pokój jest niepodziel­
ny. Świat socjalistyczny nie
może być obojętny wębec
agresywnych działań imperia­
lizmu w krajach arabskich.

Państwa socjalistyczne da­
ły niemało jaskrawych dowo­
dów swej szczerej pokojowej
woli. Związek Radziecki, ten

najpotężniejszy centralny
człon bloku wszystkich państw
socjalistycznych nie ze słabo­
ści, lecz w poczuciu groźnej
sytuacji międzynarodowej,
wytworzonej działaniami
zbrojnymi Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii, znowu zapropo­
nował spotkanie na najwyż­
szym szczeblu, aby zagasić
rozpalane przez imperiali­
stów ognisko wojny. Inicjaty­
wa ta spotkała się z gorącym
poparciem wszystkich naro­
dów świata. Najbliższe dni o-

każą, jak ustosunkują się do
tej inicjatywy kierownicy

marszu do

jednak —

dla dalsze-
i kultural-

jest
ina

aby

ZWIĄZEK
RADZIECKI

Drodzy towarzysze!
Z okazji Święta Narodo­

wego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej — 14-ej
rocznicy Odrodzenia Pol­
ski — Komitet Centralny
Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego,
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR i Rada Mini­
strów ZSRR ślą wam i w

waszych osobach całemu
bratniemu narodowi pol­
skiemu najserdeczniejsze
pozdrowienia i gorące ży­
czenia dalszych sukcesów
w dziedzinie budowy socja­
lizmu.

N. CHRUSZCZÓW
K. WOROSZYŁOW

siły
so-

zje-

państw zachodnich, czy wy-
biorą drogę porozumienia, po­
kojowego współistnienia, czy
też nadal będą igrać z ogniem
w prochowni. Pragniemy wie­
rzyć, że nad szaleństwem
zwycięży rozsądek.

Narody nie chcą wojny. A
przeciwko prądowi o takiej
potędze, jaką jest wola naro­
dów, płynąć nie można. Potęż­
ny prąd pokoju, jaki ogarnia
ludy wszystkich kontynentów
zwiastuje imperializmowi
nieuchronną klęskę.

Nie wystarcza tylko nie
chcieć wojny. Dzisiaj nastał
taki czas, że każdy winien się
aktywnie włączać w pokojowy
nurt narodów. W warunkach
państwa socjalistycznego o-

znacza to przede wszystkim
obowiązek wzmacniania tego
państwa i władzy ludowej,
wzmacniania socjalizmu.

Państwa kapitalistyczne i
rządzące nimi koła imperia­
listyczne kierują się w

swym postępowaniu wilczym
prawem siły. Dlatego i nam

nie wolno być słabymi.
Źródłem największej

pokoju jest jedność obozu
cjalistycznego. Zwarte i
dnoczone wraz ze Związkiem
Radzieckim państwa socjali­
styczne są niezwyciężone. I
nasza siła, siła Polski Ludo­
wej pomnożona jest przez
wszystkie siły obozu socjali­
stycznego.

Na straży naszych granic
zachodnich, na straży niepo­
dległości i suwerenności na­
szego państwa ludowego stoi
nie tylko Wojsko Polskie i ca­
ły naród. Na straży przed
agresywnymi zamierzeniami
zachodnio-niemieck'ch mili-
tarystów, przed próbami im­
perialistycznych interwencji

w nasze wewnętrzne sprawy
.stoją również wszystkie pań­
stwa — sygnatariusze Ukła­
du Warszawskiego, stoi naj­
potężniejsze państwo socjali­
styczne. nasz dobry przyja­
ciel i wierny sojusznik —

Związek Radziecki.
Jemu, jego bohaterskim

żołnierzom, których krwią
przelaną w walce z hitlerow­
skim agresorem przesiąknęła
cała ziemia polska, zawdzię­
cza naród polski, że nie jęczy
dzisiaj w jarzmie hitlerow­
skiej niewoli, że jest gospo­
darzem na własnej ziemi i
we własnym domu, że może
rządzić się wolny we włas­
nym kraju, że wróciła do
niego ojcowizna naszych pia­
stowskich przodków — nasze

Ziemie Zachodnie.
Scementowana • wspólnie

przelaną krwią żołnierza pol­
skiego i radzieckiego brater­
ska przyjaźń polsko-radziec­
ka stanowi granitową podsta­
wę Polski Ludowej.

Naród polski z klasą robot­
niczą na czele rozpoczyna
dzisiaj piętnasty rok marszu

po drodze, na którą wszedł w

historycznym dniu 22 lipca
1944 roku. Z tej drogi nic nie
zdoła
najgroźniejsze
jakie mogą
światem
rozwoju historii, a

przyspieszają jej bieg,
storia weszła już w łożysko
socjalistycznego rozwoju ludz­
kości. Drogą socjalizmu, u-

tartą już w minionym czterna-

stoleciu, naród polski zjedno­
czony we Froncie Jedności
Narodu będzie nieugięcie ma­
szerował do nowych zwy­
cięstw. Prowadzić go będzie
jego wierny i doświadczony
przewodnik — Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza.

CHINY LUDOWE
Naród chiński z uczuciem

radości widzi, że naród
polski pod kierownictwem
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej i rządu Pol-
skifej Rzeczypospolitej Lu­
dowej osiągnął wielkie su­
kcesy w walce o rozwój
gospodarki narodowej i u-

mocnieńie ustroju socjali­
stycznego, w sprawie zła­
godzenia napięcia między­
narodowego i zachowania
pokoju w Europie i na ca­
łym świecie.

MAO TSE-TUNG
LIU SZAO-TSI
CZOU EN-LAI

JUGOSŁAWIA
Z okazji święta narodo­

wego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej przesy­
łam wam w imieniu naro­
du jugosłowiańskiego i mo­
im serdeczne pozdrowie­
nia i najlepsze życzenia
dobrobytu dla narodu pol­
skiego i pomyślności dla
was osobiście.

JOSIF BROZ TITO

INDIE
W imieniu rządu i naro­

du. Indii mam zaszczyt
przesłać panu, panie prze­
wodniczący, a za pana po­
średnictwem rządowi i na­
rodowi polskiemu najser­
deczniejsze życzenia po­
myślności i dobrobytu.

RAJENDRA PRASAD

CZECHOSŁOWACJA
Z całego serca życzymy

bratniemu narodowi pol­
skiemu i wam osobiście
nowych sukcesów w dziele
budownictwa socjalizmu,
w waszym dążeniu do u-

mocnienia ustroju ludowo-
demokratycznego, do obro­
ny pokoju w Europie i na

całym świecie.
ANTONIN NOVOTNY

YILIAM SIKORY

go zepchnąć,
nawet

przejść
nie cofają
historii,

Żadne,
burze,

nad
wstecz

tylko
A hi-

BELGIA
Z okazji polskiego Świę­

ta Narodowego proszę wa­
szą ekscelencję o przyjęcie
moich życzeń dla jego kra­
ju.

BAUDOUIN

WŁOCHY
Z okazji Święta Narodo­

wego przesyłam narodowi
polskiemu w imieniu naro­
du włoskiego serdeczne ży­
czenia pomyślnej przysz­
łości i pokoju.

GIOYANNI GRONCHI

Całe miasto rozbrzmiewało od rana do wieczora dźwięka­
mi orkiestr i śmiechem bawiącej się młodzieży i dzieci. Na­
strój odświętny. Starsi i nasi najmłodsi obywatele chętnie
słuchają w pełnym skupieniu muzyki (zdjęcie nr 1) ....a po­
za miastem na odwrót: młodzi grają i śpiewają, a starsi słu­
chają pięknych -harcerskich pieśni, wspominając dawne la­
ta.... (zdjęcie nr 2). Fot. A. Piotrowski

Powstańcy libańscy ostrzeliwał

samoloty USA ♦ Diefenbeker i rząd
norweski za

LONDYN (PAP)
Według doniesień agencji

Reutera, powstańcy libańscy
ostrzeliwali przelatujące w re­
jonie Bejrutu samoloty amery­
kańskie. Kilka samolotów zo­
stało uszkodzonych i zmuszo­
nych do lądowania.

W nocy z poniedziałku na

wtorek w okolicy lotniska w

Bejrucie trwała wymiana
strzałów między powstańcami
a wojskami rządowymi.

spotkaniem na szczycie
Premier Kanady Diefenbe­

ker oświadczył w parlamencie,
że wysłał listy do prezydenta
Eisenhowera, premiera Nehru i
premiera Macmillana, propo­
nując im udzielenie natych­
miastowej i pozytywnej odpo­
wiedzi na list premiera Chru­
szczowa.

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych Norwegii w komunika­
cie opublikowanym w ponie­
działek wieczorem wypowiada

się za zwołaniem konferencji
na najwyższym szczeblu zgod­
nie z propozycją premiera
Chruszczowa. Rząd norweski

wyraża pragnienie, aby konfe­
rencja ta odbyła się w ramach

negocjacji w Radzie Bezpie­
czeństwa, co pozwoliłoby stwo­
rzyć podstawy do dalszych dy­
skusji nad problemem Bliskie­
go Wschodu na arenie ONZ. J
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le pasy, spinacze oraz kabury
pistoletów.

Huragan braw wita rozpo­
czynający się przemarsz ko­
lumn piechoty. Na czele po­
czet sztandarowy warszawskiej
dywizji im. T. Kościuszki.

Następnie defilują kompa­
nie jednostki zmechanizowa­
nej. Powstała ona w Łodzi
i stąd 13 lat temu wyruszyła

'

na front. Kolumnę prowadzi
ppłk- Kluczyński, kawaler
Krzyża Grunwaldu III kl. i
Krzyża Walecznych. Dywizja,
w skład której wchodzi ta

jednostka, jest w pełni zmo­
toryzowana. Uzbrojenie jej
— czołgi, artyleria przeciw­
pancerna, samochody, sprzę­
żone karabiny przeciwlotni­
cze itp. odpowiada najnow­
szym wymogom sztuki wo­
jennej. Podobnie jak „Koś­
ciuszkowcy” żołnierze dywi­
zji zmechanizowanej uzbroje­
ni są w nowe pistolety ma­
szynowe.

Pod dowództwem ppłk.
Chełmińskiego przechodzi
przed trybuną kolumna pie­
choty Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego.

I znowu ogromne brawa
zrywają się, gdy maszerują
przed trybuną podhalańskie
kompanie KBW. Idą w zielo­
nych góralskich kapeluszach
z piórami i w tradycyjnych
pelerynach. Doskonale pre­
zentują się oddziały podha-
lańczyków, z których więk­
szość pochodzi z okręgów gór­
skich i podgórskich. Idzie m.

in. starszy szeregowiec Sta­
nisław Pradziad — góral, a w

cywilu juhas. Jest on dosko­
nałym narciarzem, zdobywcą
wielu nagród i medali. On i

jego koledzy Karol Komperda
i Józef Duchaszczyk, są przo­
dującymi, zdyscyplinowanymi
żołnierzami, a jednocześnie'
stanowią trzon zespołu ar­
tystycznego, bowiem znakomi,
cie tańczą „zbójnickiego”.

W charakterystycznych
strojach wojsk podhalańskich
maszeruje również batalion
piechoty Wojsk Ochrony Po­
granicza. Na kołnierzach pe­
leryn mają szarotki, na ka­
peluszach zielone wypustki.
Publiczność serdecznie okla­
skuje maszerujące kolumny
WOP-istów i KBW, pamięta­
jąc o ich ofiarnej, pełnej po­
święcenia walce w obronie
życia i mienia mieszkańców
Podkarpacia w czasie groź­
nej tegorocznej powodzi.

Okrzyki powitania i oklaski
znowu się wzmagają. To tłu­
my witają marynarzy. Rów­
ny defiladowy krok zyskuje
im szczególne uznanie kobiet,

które nagradzają marynarzy
kwiatami. Batalion marynar­
ki wojennej zamyka prze­
marsz wojsk pieszych.

Następuje teraz

przerwa w defiladzie,
wszystkich zwracają
górze, w wąski tunel utwo­
rzony przez kamienice ul.
Piotrkowskiej. Za chwilę na­
stąpić ma defilada sił po­
wietrznych. Przygotowania­
mi do niej kierował pilot
pierwszej klasy, urodzony i

wychowany w Łodzi, ppłk.
Płoszański. Ani jednak wzro­
kiem, ani słuchem nie dało
się wyprzedzić szybkich od­
rzutowców. Z ogłuszającym
hukiem przelatuje bombo­
wiec w otoczeniu czterech
myśliwców. Tę pierwszą gru­
pę prowadzi doświadczony pi­
lot i wzorowy oficer mjr A-
damiec. Za nimi „trójki”
bombowców i myśliwców
LIM2, LIM5 i IŁ28. Samo­
loty lecą — jak na ich mo­
żliwości — wolno, zachodzi
bowiem obawa, że od wibra­
cji powietrza wzburzonego
hukiem potężnych silników
wyleciałyby szyby w mieście.
Podobnie jak większość
sprzętu zademonstrowanego
na defiladzie, odrzutowce
LIM 2 i LIM 5 są wyprodu­
kowane rękami polskiego ro­
botnika i inżyniera.

W czasie, kiedy trwała de­
filada lotnicza, oddziały wojsk
zmechanizowanych zbliżyły
się już do trybuny.

Na motocyklach, w ubra­
niach o kolorach ochronnych,
jadą żołnierze oddziału roz­
poznawczego dywizji. Głowy
w hełmach zwrócone są na

prawo. W rękach pistolety
maszynowe. Na przyczepach
motocykli zamontowane ka­
rabiny maszynowe. Za kolum­
ną motocyklistów następny
człon oddziału rozpoznawcze­
go — to zwiad na specjalnych
samochodach opancerzonych,
tzw. BTR-ach. Są to to lekkie
transnortery, posiadające du­
że zalety bojowe.

I znowu niespodzianka. De­
filujący na samochodach żoł­
nierze batalionu powietrzno-
desantowego na tegorocznej
paradzie po raz pierwszy wy­
stępują w beretach w kolorze
bordo. Od tła beretów wyrazi­
ście odcinają się białe, hafto­
wane orzełki, na lewej stronie
beretu dystynkcje. Są to pol­
scy komandosi. W jednostkach
tych służą wyłącznie ochotni­
cy posiadający maturę. Jed­
nym z dowódców jest ppłk.
Płaszewski, były dowódca pol­
skiej brygady powietrzno-de-
santowej, walczącej przy bo­
ku aliantów na Zachodzie, u-

czestnik krwawej bitwy pod
Arnheim.

dłuższa
Oczy

się ku

te
w

Po krótkiej przerwie defilu­
ją pojazdy pułku zmechanizo­
wanego. Żołnierze jadą na

ciężkich BTR-ach — wielkich,
o budzącym respekt wyglądzie
opancerzonych samochodach,
które w czasie walki podwożą
żołnierzy blisko stanowisk

nieprzyjaciela.
Zaraz za BTR-ami jadą ko­

lumny saperskie.
Społeczeństwo dobrze zna

pojazdy. Brały one udział
walce z żywiołem powodzi.

Saperzy ustępują miejsca
artylerzystom. Jadą dwa dłu­
gie szeregi samochodów polo-
wych, ciągnących podwójnie
sprzężone przeciwlotnicze ka­
rabiny maszynowe. Przy ce­
lowniku
żołnierz

Dalej
sprzężone,
przeciwlotnicze karabiny ma­
szynowe oraz małokalibrowa
artyleria przeciwlotnicza.

Kaliber defilujących dział
się zwiększa. Przed trybuną
jadą samochody ciężarowe
„Lublin”, ciągnąc działa arty­
lerii przeciwlotniczej do zwal­
czania samolotów i pocisków
zdalnie kierowanych, lecących
na dużych pułapach. Działa te

mogą również służyć do zwal­
czania celów na ziemi.

Z kolei jedzie artyleria
przeciwpancerna. Jako pierw­
sze działo bezodrzutowe 82 i
107 mm — groźna nowoczesna

broń produkowana w naszych
fabrykach. S~» one proste w

obsłudze i niezwykle celne,
przebijają grubszy pancerz
niż inne działa tego kalibru.

Toczy się artyleria ciężka.
Huk ciągników zagłusza

wszystko. To defilują działa
122-milimetrowe — kolosy o

dalekim zasięgu. Długie kilku-

w
każdego karabinu
pozycji bojowej,
jadą poczwórnie

tj. czterolufowe

Zl
metrowe lufy armat i armat-
haubic wywołują duże wraże­
nie na zebranych tłumach.

I wreszcie oczekiwana, naj­
straszliwsza w boju artyleria
rakietowa. Cicho, gdyż na sa­
mochodach przejeżdżają słyn­
ne „katiusze” z „drzemiący­
mi” na szynach pociskami. Je­
dzie również nowego typu ar­
tyleria rakietowa z wyrzut­
niami lufowymi, pozwalający­
mi na bardziej precyzyjne
prowadzenie ognia, jak rów­
nież na dalszy jego zasięg. Ko­
lumnę artylerii zamykają cięż­
kie moździerze.

Orkiestry zupełnie nie sły­
chać. Nawierzchnia ulicy, try­
buny a nawet domy drżą w

momencie, kiedy defilują ko­
lumny broni pancernej. Prze­
marsz stalowych kolosów o-

twiera nowy, nie demonstro­
wany jeszcze dotychczas czołg
pływający. Za nim w dwóch
rzędach wsławione podczas TI

wojny światowej średnie czoł­
gi T-34. Ich zgrabna opływo­
wa, ale zarazem groźna syl­
wetka wzbudza podziw i du­
mę zgromadzonego tłumu.

Przemarsz kolumn czołgów
kończy defiladę wojskową. •—

Teraz połączone orkiestry re-

prezentacyjne i śląskiego o-

kręgu wojskowego defilują
przed kierownictwem partii i
rządu.

Po przemarszu orkiestr o-

gromny tłum wiwatującej pu­
bliczności przerwał kordony
wojskowe oraz milicji i szczel­
nie otoczył trybunę honorowa.
Długo trwa owacja na cześć
kierownictwa partii i rządu.
Wiwatujący odśpiewują „sto
lat”.

I sekretarz KC PZPR przez
najbliżej stojących orzekazuje
pozdrowienia dla łódzkiej kla­
sy robotniczej.

Kraj w dniu Święta
Odrodzenia

NOWY PARK
DLA MIESZKAŃCÓW

TORUNIA —

KOPIEC POD PŁOWCAMI'

W dniu Święta Odrodzenia
zapełniły się po raz pierwszy
spacerowiczami aleje i ścieżki
pierwszego w Toruniu Parku
Dzielnicowego — na Jakub-
skim Przedmieściu. Nowy
park bogaty w piękny drze­
wostan, rozciąga się na wzgó­
rzu, w dole widać Wisłę.

W święto 22 Lipca —; na po­
lu historycznej bitwy pod
Płowcami gdzie przed 627 laty
wojska polskie pod wodzą
króla Władysława Łokietka
zadały klęskę Krzyżakom —

poczęto sypać pamiątkowy
kopiec.

Stary kopiec zrównali z zie­
mią w czasie ostatniej wojny
okupanci hitlerowscy.

DEFILADA WOJSKOWA
W SZCZECINIE

Na Wałach Chrobrego od
samego rana zgromadziły się
tłumy szczecinian. U nad­
brzeża Odry przycumowały
bowiem jednostki marynarki
wojennej w gali flagowej.
Wśród nich ORP „Grom”.

Za chwilę na obszerny bul­
war wkraczają żołnierze gar­
nizonu szczecińskiego i usta­
wiają się w równe kolumny.

Następuje przegląd jedno­
stek, a potem defilada. Przy­
glądało się jej około 40 tys.
mieszkańców Szczecina.

wia, Opola, Wieliczki, Nowej
Huty i do Pienin.

W Bninie pod Kórnikiem
przebywać będzie 90 dziewcząt
z Francji, Austrii i NRF. Dzie­
ci te — podobnie jak turnus
z Poznania — zwiedzą naj­
piękniejsze zabytki naszego
kraju.

MŁODZIEŻ POMORZA
CZCI PAMIĘĆ
BOHATERÓW

RÓWIEŚNIKÓW
1946 r. w Okalewie

$

pod

Tylko Szamun
jest przeciwny...

KAIR (AR)

Propozycja premiera Chru-
szczowa w sprawie rychłego
spotkania szefów wielkich mo­
carstw, poświęconego zażegna­
niu groźby wojny na Blis­
kim Wschodzie, spotkała się z

pełnym poparciem Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej. Uwa­
ża się tutaj, że między inny­
mi propozycja ta była przed­
miotem ostatnich rozmów’
Chruszczowa z Nasserem. „Al
Achbar” nazywa propozycję

Radykalne zmniejszenie niebezpieczeństwa powodzi

Perspektywiczny plan

radziecką „rozsądną i mogącą
uratować pokój światowy”.

Pismo „Al Achram”, pod­
kreślając pozytywne przyję­
cie propozycji Chruszczowa
przez opinię światową, w tym
przez wielu polityków amery­
kańskich i brytyjskich, zwra­
ca uwagę na wypowiedź Sza-
muna: „Uważam — powiedział
on — że tego rodzaju spotka­
nie nie leży w interesie poko­
ju i stabilizacji na Bliskim
Wschodzie”.

Dziennik „Al Gumhuria”, pi;
sze, że narody świata, strwożo­
ne widmem wojny, jakie po­
jawiło się na horyzoncie, mają
nadzieję, że wysiłki radzieckie
będą owocne mimo oporu im­
perialistów.

DZIECI
POLONII ZAGRANICZNEJ

NA KOLONIACH
W POZNANIU I BNINIE
W dniu Święta Odrodzenia

otwarte zostały uroczyście w

Poznaniu i Bninie pod Kórni­
kiem obozy wypoczynkowe dla
dzieci Polonii zagranicznej.

W pięknie położonym w po­
bliżu Rusałki pod Poznaniem
budynku kolonijnym zamiesz­
kało ponad 70 chłopców z

Austrii, Berlina zachodniego
i Francji. Przebywać tu bę­
dą oni do 25 sierpnia br. Dzie­
ci Polonii zagranicznej w cza­
sie turnusu wezmą udział w

atrakcyjnych wycieczkach, m.

in. do Warszawy, Kruszwicy,
Gniezna, Krakowa, Wrocła-

W
Rypinem zginęło w walce z

bandami ukrywającymi się w

okolicznych lasach 17 młodych
milicjantów i ormowców. Dla
uczczenia ich pamięci społe­
czeństwo Rypina i mieszkańcy
wsi tego powiatu ufundowali
pomnik, który stanął w miej­
scu, gdzie zginęli młodzi bo­
haterowie.

Na uroczyste odsłonięcie
pomnika przybyły delegacje
organizacji młodzieżowych z

całego województwa. Z Rypi­
na i wielu okolicznych wsi
przybyli także liczni przed­
stawiciele starszego społeczeń­
stwa.

Wszyscy polegli zostali od­
znaczeni pośmiertnie złotymi
krzyżąmi zasługi.

Uroczystość w Okalewie za­
kończył apel poległych.

WIELKI
270-METROWY MOST

NA SANIE
ODDANO DO UŻYTKU

W DNIU
LIPCOWEGO ŚWIĘTA

22 bm. w 14 rocznicę Ma­
nifestu PKWN na dolnym Sa­
nie koło miasteczka Ułanów w

powiecie Nisko na Rzeszow-

szczyźnie, oddano do użytku
wielki, 270-metrowy most wy-
sokowodny konstrukcji stalo­
wej, który połączył wschodnie
połacie powiatu Nisko i Le­
żajsk z centralną częścią woj.
rzeszowskiego. Budowę mostu
w rekordowym tempie, bo w

okresie 2 miesięcy przepro­
wadziły oddziały saperskie
WP. Dla ludności tych powia­
tów dotychczas jedynym środ­
kiem łączności, i to w przy­
padku niskiego stanu wód, był
prom.

Z zagranicy

RZĄD NRF PROSI

O ZWIĘKSZENIE KONTYNGENTU

WOJSK AMERYKAŃSKICH

uporządkowania dróg wodnych

PRZYGOTOWANIA
DO 300-LECIA

PRASY
POLSKIEJ

jednym tchem

Dziennik „Vorwaerts” powołu­
jąc się na kola dobrze poinfor­
mowane donosi, że Ministerstwo

Obrony NRF zaproponowało Sta­
nom Zjednoczonym przysłanie do­
datkowo do Niemiec zachodnich

„rezerw strategicznych" w liczbie
4 dywizji*

Bez żużlowców Polski

finał w W emhley
W Warszawie rozęgrano we wtorek europejski finał żużlo­

wych mistrzostw świata. Na starcie stanęło 16 zawodników z

Norwegii, Czechosłowacji, Szwecji, NRF i Polski.

Wbrew oczekiwaniom na

warszawskim torze reprezen­
tanci polscy nie zdołali wy­
walczyć sukcesów. Ani jeden z

naszych żużlowców nie zdołał
zakwalifikować się do finało­
wego turnieju w Wembley.
Najlepiej z Polaków wypadł
Kajzer, który ostatecznie upla­
sował się na 7 miejscu.

Królak zwycięża
W W^ŚCl^U

„Szlakiem Wyzwolenia"
W tradycyjnym już wyścigu

„Szlakiem Wyzwolenia”, roz­
grywanym w dniu 22 Lipca na

trasie Lublin — Krasnystaw —

Chełm—Lublin (długości 168
km) wzięło udział 109 kolarzy.

Losy wyścigu ważyły się do
ostatnich metrów. Najszybszym
na finiszu okazał się Stanisław
Królak „Sarmata” W-wa —

4.33,45. Na następnych miej­
scach w tym samym czasie
sklasyfikowano: 2) Podobas
(Legia), 3) Jankowski (Gwar­
dia Łódź), 4) Trochanowski
5) Osiak (Start Lublin), 6)
Więckowski (Legia), 7) Pruski
(LZS), 8) Wrzesiński (Polonia
Warszawa).

W poszczególnych biegach'
zwyciężyli: Paulsen (Norw.),
Johansson (Szwecja), Hygren
(Szwecja), Fundin (Szwecja),
Soederman (Szwecja), Hoff­
meister (NRF), Fundin (Szwe­
cja), Soederman (Szwecja), Hy­
gren (Szwecja), Fundin (Szwe­
cja), Hoffmeister (NRF), Maj
(Polska), Hoffmeister (NRF),
Kajzer (Polska), Soermander
(Szwecja), Fundin (Szwecja),
Fundin (Szwecja), Soermander
(Szwecja) Seidl (NRF) i Nygren
(Szwecja).

Ostatecznie do finału mi­
strzostw świata zakwalifikowa­
li się: "Fundin (Szwecja) ,— 15
pkt., Hoffmeister (NRF) — 13
pkt., Soermander (Szwecja) —

12 pkt., Nygren (Szwecja) —

11 pkt., Jansson (Szwecja) —

10 pkt.
Zawodnikiem rezerwowym

n.a finał mistrzostw świata zo­
stał, po dodatkowym biegu,
Soederman (Szwecja). Szwed
w dodatkowym biegu pokonał
reprezentanta Polski Kajzera,
uzyskując czas 86,2. Tak więc
zawodnicy ci spotkają się w

finale w Wembley, który od­
będzie się 21 września. Starto­
wać tam będzie również 10 za­
wodników z finału brytyjskie­
go, w którym, oprócz Angli­
ków, wezmą udział Australij­
czycy i Nowozelandczycy.
16-ym uczestnikiem finału bę­
dzie obrońca tytułu Barry
Briggs (Nowa Zelandia).

Święto Odrodzenia
na boiskach krakowskich
Krakowscy sympatycy sportu nie mogli wczoraj narzekać

na brak emocji. Wprawdzie w naszym mieście nie rozgrywa­
no żadnych poważniejszych zawodów, na boiskach i stadio­
nach Krakowa urządzono jednakże w tym dniu szereg atrak­
cyjnych imprez.

(AR) W Centralnym Zarzą­
dzie Dróg Wodnych Śródlą­
dowych opracowano projekt
pjanu perspektywicznego się­
gający roku 1975. Projekt

przewiduje m. in. oddanie do
użytku w latach 1960—65 od­
cinka drogi wodnej między
Zagłębiem Śląskim, a Krako­
wem. W tym celu zbudowane
zostaną 4 śluzy na Przemszy
14 stopnie wodne na Wiśle —

Nuri es-Said

podpisał
wyrok śmierci
na siebie•••

Z Bagdadu poczynają
nadchodzić do Kairu bar­
dziej szczegółowe relacje o

okolicznościach, w jakich
doszło do zamachu stanu.
Data rewolucji 14 lipca zo­
stała pośrednio „wybrana"
przez... samego Nuri Sai-
da, nieżyjącego już dziś by­
łego premiera Iraku. Tajna
organizacja rewolucyjnych
oficerów była już od dłuż­
szego czasu całkowicie
przygotowana do akcji.
Brakowało tylko jednego
— amunicji. Nuri es Said,
nie dowierzając wojsku, o-

graniczał ilość pocisków
wydawanych żołnierzom z

magazynów. W początkach
lipca Nuri es Said zawe­
zwał do siebie generała
Kassema i zlecił mu wy­
słanie dwudziestej bryga­
dy do Ammanu jako oso­
bistej ochrony dla króla
Husseina. Data wymarszu
brygady została wyznaczo­
na przez Nuri es Salda na

14 lipca.
Na kilka dni przed tym

terminem Kassem przed­
stawił Nuri es Saidowi wy­
kaz koniecznego zaopa­
trzenia w amunicję.

Premier królewskiego
rządu Iraku podpisał tę li­
stę. Tym samym podpisał
wyrok śmierci na siebie i
na monarchię.

od ujścia Przemszy do Krako­
wa. Uregulowany zostanie
dziki obecnie odcinek Wisły
od Sandomierza do Warsza-
wy. Kosztem 400 milionów zł
uzyska się 223 km drogi wod­
nej.

W dół od Warszawy Wisła
zostanie skanalizowana. Prze­
widuje się budowę 9 stopni
wodnych, z tego w latach 1960
—65 trzech stopni: pod Wło­
cławkiem (kosztem 1,5 miliar­
da uzyska się 160 MW mocy),
pod Wyszogrodem (kosztem 1,1
miliarda — 90 MW mocy) i
pod Ciechocinkiem (1,1 miliar­
da — 100 MW mocy). Na ure­
gulowanie Narwi przewiduje
się wydatkowanie 200 milio­
nów zł, na uregulowanie War­
ty — 64 min zł. Regulacja
Warty na odcinku Konin —

Pyzdry umożliwi połączenie
kanału Gopło — Warta z O-
drą.

W planie perspektywicznym
przewidziane są poważne pra­
ce w zakresie budowy zbior­
ników przeciwpowodziowych.
Planuje się zbudowanie takich
zbiorników na górnej Odrze,
górnym Dunajcu, na Bugu i
Brdzie.

W latach 1965—75 zbuduje
się na Wiśle między Krako­
wem a Sandomierzem 7 sto­
pni wodnych. Koszt tej inwe­
stycji szacowany jest na 2
miliardy zł. W dolnym biegu
Wisły stanie 6 stopni. Rozbu­
dowane zostaną zbiorniki

przeciwpowodziowe na

najcu i powstanie kilka
wych zbiorników. Rozpocznie
się pierwszy etap budowy
drogi wodnej Odra — Dunaj.

Prace zamierzone na 15-le-
cie pociągną za sobą koszty
w wysokości 22 miliardów zł.
Przyniosą one całkowite ure­
gulowanie Wisły i Odry, <^az
drogi wodnej Wisła — Odra.
Radykalnie zmniejszone zo­
stanie niebezpieczeństwo po­
wodzi.

Elektrownie wybudowane
na rzekach dysponować będą
w roku 1975 — 1400 MW mo­
cy i dostarczą w ciągu roku
5400 milionów kWh.

Du-
no-

WARSZAWA (PAP)
21 bm. w siedzibie Zarządu

Głównego Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich odbyło
się posiedzenie roboczego ko­
mitetu obchodu 300-lecia pra­
sy polskiej.

Ukazanie się w Krakowie w

dniu 3 stycznia 1661 r. gazety
„Merkuriusz Polski" uważane

jest za początek działalności

prasy polskiej. Z okazji 300-le­
cia prasy zorganizowana bę­
dzie m. in. sesja naukowa, po­
święcona zagadnieniom pra­
soznawczym. Przygotowuje się
też opublikowanie kilku wy­
dawnictw naukowych i popu­
larnych, opracowywanych już
od dłuższego czasu pod kie­
runkiem obu ośrodków praso­
znawczych.

DZIAŁALNOSC MURPHY’EGO

W LIBANIE

Jak donoszą z Bejrutu podse­
kretarz stanu USA Murphy, prze­
bywający obecnie w Libanie, od­
wiedził przewodniczącego parla­
mentu libańskiego Osseirana.

Jak podaje dziennik „Tele-
graph” Osseiran w rozmowie z

swój
oku-

NOWA LISTA TOWARÓW

„STRATEGICZNYCH"
OGŁOSZONA ZOSTANIE

W POŁOWIE SIERPNIA

W Paryżu zakończyły się w so­
botę dwudniowe obrady „grupy
konsultatywnej komitetu współ­
pracy” (tzw. COCOM), organiza­
cji zajmującej się zagadnieniami
handlu ze Wschodem. Obejmuje
ona wszystkie państwa NATO z

wyjątkiem Islandii oraz Japonię.
W toku sesji postanowiono zna­

cznie ograniczyć listę towarów,
których eksport do krajów bloku
socjalistycznego był dotychczas
zabroniony, względnie podlegał
kontroli. Decyzja ta wymaga za­
twierdzenia przez rządy państw
reprezentowanych w COCOM.

W połowie sierpnia br. opubli­
kowane zostaną nowe listy arty­
kułów objętych embargo*

Murphym przedstawił
punkt widzenia na sprawę
pacji Libanu przez USA.

WŁADCA KUWEITU

SPOTKAŁ SIĘ Z NASSEREM

Bliskowschodnia agencja MEN

podała, że władca Kuweitu Salam
el Sabah spotkał się dwukrotnie
w niedzielę wieczorem w Damasz­
ku z prezydentem Nasserem.

SZKOLNE STATKI SZWEDZKIEJ

MARYNARKI WOJENNEJ

PRZYBĘDĄ Z WIZYTĄ
DO GDAŃSKA

Jak dowiaduje się przedstawi­
ciel PAP, w dniu 25 bm. przybędą
do Gdańska z wizytą kurtuazyjną
dwa szkolne żaglowce szwedzkiej
królewskiej marynarki wojennej
„Fallcan” i „Gladan",

Załogi obu statków będą gość­
mi polskiej marynarki wojennej*

Świetnie spisali się ciężarow­
cy. W czasie pokazów podno­
szenia ciężarów ustanowiono 6
nowych rekordów wojewódz­
kich. Rekordowe wyniki uzy­
skali: Bryksy w wadze kogu­
ciej, Szewczyk w piórkowej,
Wiater w lekkiej (wszyscy lu-
venia) oraz Pirowski (Stal
KZMO) w wadze średniej, któ­
ry w swej kategorii poprawił
trzy rekordy województwa.

Błyskawiczny turniej szacho­
wy z udziałem 20 zawodników
klubów krakowskich zakończył
się zwycięstwem T. Tunajka
przed Kłaputem. W meczu

piłkarskim Iuvenia pokonała
Spaftę MRN 3:2, uzyskując de­
cydującą bramkę w dogrywce.

Licznie przybyli do Parku
Jordana rodzice z zaintereso­
waniem oglądali dziecięce wy­
ścigi na rowerkach i hulajno­
gach, rozgrywki „w dwa o-

gnie” i gry zręcznościowe. U-
czestniczyła w nich młodzież
od 5 do 14 lat, zgrupowana na

krakowskich półkoloniach.
Na torze nowohuckim roze­

grano towarzyskie zawody żu­
żlowe, w których „Wanda” od­
niosła kolejny sukces zwycię­
żając zdecydowanie drugoligo-

w

wy zespół Górnika z Czeladzi.
Osobną pozycją wtorkowego

programu imprez sportowych
był kombinowany bieg sztafe­
towy zorganizowany przez
Krakowski Komitet Kultury
Fizycznej na trasie Kraków—
Nowa Huta—Kraków. Trasę
tę pokonywali kolejno biega­
cze, „chodziarze”, pły\vacy, ka­
jakowcy, kolarze i motocykli­
ści.

Najlepszy wynik uzyskał ze­
spół Startu I Podgórze —

1,21,05,6 przed Górnikiem i
Startem II Podgórze. Zwycięz­
cy otrzymali puchar, ufundo­
wany przez Krakowski KKF.

Niestety, nie wszędzie orga­
nizatorzy wywiązali się z pod­
jętych zadań. Na głucho np.
zamknięte było boisko Lobzo-
wianki, gdzie miał się odbyć
turniej trampkarzy. O wyzna­
czonej porze, mimo że na try­
bunach stadionu Korony ocze­
kiwało sporo widzów, nic nie
wskazywało, że rozpocznie się
zapowiedziany turniej siatków­
ki. Pusto, nie licząc trenują­
cych tenisistów, było również
na boisku Kolejarza, gdzie ro­
zegrane być miały turnieje
gier sportowych. z.

Bittnerówna

i Gruca
w Londynie

LONDYN (PAP)
sukcesach w telewizjiPo

radzieckiej i we Włoszech w

piątek 18 bm. na specjalne
zaproszenie telewizji BBC
przybyła do Londynu znana

para baletowa — Barbara
Bittnerówna i Witold Gruca.
Rozważana jest możliwość
zaproszenia artystów polskich
na dłuższe tournee po W.
Brytanii, w czasie którego
występować będą również w

ośrodkach polskich.

S^earoB Adwentowicz
(Wpomnienle pośmiertne)

Sportowcy Wieczystej

mają już boisko
16 lat czekali sportowcy dzielnicowego klubu „Wieczysta**

na „wielki dzień” — otwarcie boiska i domu klubowego
wraz ze świetlicą. Właśnie wczoraj, Święto Odrodzenia rado­
śnie obchodzili mieszkańcy Wi eczystej, którzy licznie przyby­
li na uroczystości klubowe. Obszerna świetlica nie mogła
wszystkich pomieścić.

Ostatni
raz widzia­

łem go w „Hor-

sztyńskim”. Tragi­
czny, oślepły sta­

rzec, przeżywający wła­
sną wewnętrzną burzę
na tle gromów i chmur
burzy dziejowej, miał w

sobie coś z króla Lira i bo­
haterów greckich tragedii.

Widziałem go trzynaście
lat temu w roli dyrektora
teatru „Małe zwierciadło”
w sztuce Jerzego Szaniaw­
skiego „Dwa teatry”. Był
rok 1945, scena Teatru Żoł­
nierza Polskiego w Krako-

.. wie. Adwentowicz, jeden
z pierwszych odezwał się
wskrzeszając słowo pol­
skie na polskiej scenie po
pięcioletniej
nocy.

Widziałem
wiele razy w

dzy wojnami,
Teatru Kameralnego, któ­
rego był długoletnim dy­
rektorem. W bojowych, nie
oglądających się na żadne
względy rolach sztuk ta­
kich jak Wolffa „Cjan-
kali” czy „Dyrektor on”
Zawieyskiego.

— Dyrektorze, co będzie
jeśli zdemolują nam wi-
downię i połamią krzesła?
— Pytał jeden z pracowni-

ków w czasie gwałtownej
demonstracji przeciwko
sztuce Wolffa.

— Po prostu kupimy no­
we krzesła — odpowie­
dział Adwentowicz z ca­
łym spokojem.

Znała go robotnicza
Łódź, w której przez kilka
lat stał na czele Teatru
Miejskiego, wystawiając
wybitne sztuki dramatur­
gii polskiej i obcej o po­
stępowym
Znały
wszystkie
na których
kazywały się jego genial­
ne kreacje ibsenowskich i
szekspirowskich posta'ci.

zabarwieniu.
Adwentowicza

sceny polskie,
raz po raz u-

okupacyjnej

go wiele,
okresie mię-

na scenie

kiedy
czasem

w Tea-
wielki

p amiętam, że
-*■ wstępowałem
do jego garderoby
trze Kameralnym,
mistrz sceny polskiej lubił
namiętnie rozprawiać o

swoim ukochanym Ibse­
nie. Adwentowicz ucho­
dził i uchodzi za mistrza
teatru modernistycznego,
teatru Skandynawów z

przełomu XIX i XX stu­
lecia. W wypowiedziach
swych jednak mówił za­
wsze o Strindbergu, Ibse­
nie czy Hauptmannie nie
jako o modernistach, ale

jako o kontynuatorach
wielkiej twórczości Szek­
spira, której był bałwo­
chwalczym wręcz czcicie­
lem.

Ci, którzy widzieli go w

roli Hamleta, Shylocka czy
Juliusza Cezara nie za­
pomną nigdy owego we­
wnętrznego płomienia, ja­
ki emanował z kreowa­
nych przez Adwentowicza
postaci. Wspomina o tym
Jerzy Leszczyński, który
niejednokrotnie razom z

„Adwentem” występował
na deskach scenicznych:

„Koroną jego twórczości
— pisze— stał się Hamlet.
Był to najbardziej intere­
sujący, najoryginalniej po­
jęty Hamlet, jakiego wi-

. działem u nas i na zagra­
nicznych scenach. Hamlet
Adwentowicza był człowie­
kiem pełnym życia, wie­
rzył w zwycięstwo prawdy
i sprawiedliwości (!). Po­
woli jednak pozostał sam.

To załamanie się energii,
beznadziejność samotnej
walki, ostatnie zrywy do
czynu rozgrywał Adwen­
towicz genialnie".

Co innego widzi w Ad­
wentowiczu Grzymała-Sie-
dlecki: „Z pojęciem sztu­

ki modernistycznej łączy

się zawsze pojęcie „nieod-
powiadania", zatajania się
psychicznego, zwiewności
itd. Wszystkim tym roz­
porządzałeś w swoim rze­
miośle, ale dowodem oso­
bistym Twojego talentu by­
ło, że stylowi temu umia­
łeś nadać lot i komunika­
tywność. Nawet Twoje
milczenia mia[y wyrazi­
stość głosu".

TY la nas, widzów tea-

tralnych i odbiorców
sztuki aktorskiej Adwen­
towicza, utkwiła na zaw­
sze w pamięci jego mocria,
jak z kamienia wykuta
sylweta, pozorny spokój,
pod którym gorzała lawa
uczuć, pełen dziwnej wi­
bracji głos i jakaś nieu­
chwytna aura, promieniu­
jąca wokół jego postaci i
wokół każdej ■z jego ról.
Zszedł do grobu jeden z

ostatnich olbrzymów sce­
ny polskiej, ale pozostawił
po sobie nowe, aktorskie

pokolenia, które nie za­
pomną nigdy ani jego ról,
ani tej wielkiej roli, jaką
odegrał w rozwoju nasze­
go teatru. (ego)

Z historią zasłużonego klu­
bu zapoznał zebranych wice-
przew. Edward Nocek. Serde­
czne życzenia złożył działa­
czom klubu sekretarz KD
PZPR Grzegórzki tow. Czech,
a następnie przew. DRN Grze­
górzki tow. Basa życzył dal­
szych sukcesów sportowych i

wręczył upominek w postaci
pięknego radioaparatu.

Do wybudowania świetlicy
oraz boiska sportowego poza
wybitną pomocą finansową u-

zyskaną od Państwa przez
Krak. Komitet Kultury Fi­
zycznej, w dużym -stopniu
przyczyniły się: Zesławickie
Zakłady Ceramiki Budowla­
nej, Zakłady Młynarskie „Wie­
czysta” oraz DRN Grzegórz­
ki. Wspomnieć również nale­
ży o nadzwyczaj ofiarnej pra­
cy społecznej działaczy klubu
i zawodników. Wszystkie bo­
wiem prace zostały społecznie
wykonane.

Przez 16 lat drużyna Wie­
czystej tułała się po obcych
boiskach, gdzie musiała grać
nawet mistrzowskie mecze.

Treningi odbywały się ukrad­
kiem na pobliskich łąkach. Za­
wodnicy i młodzież nie znali
życia świetlicowego. Dobrze to

świadczy o zespole i zawodni­
kach, że mimo tak trudnych
warunków potrafili utrzymać
pozycję w A klasie.

W ramach imprez sporto­
wych odbyło się wczoraj to­
warzyskie spotkanie piłkarskie

Wawelu z gospodarzami oraz

mecz „starszych panów” Sę­
dziowie — Wieczysta. Uroczy­
stości klubu i Święto Odrodze­
nia zakończyły się zabawą ta­
neczną.

Własne boisko i świetlica z

pewnością pomogą sportowcom
Wieczystej .uzyskiwać jeszcze
lepsze wyniki, czego im serde­
cznie życzymy.

Whilku wierszach
W ostatnim dniu lekkoatle­

tycznych mistrzostw ZSRR w

biegu na 3,000 m z przeszkoda­
mi, b. rekordzista świata Rży-
szczyn, uzyskał wspaniały czas

8,35,6 — równy rekordowi
świata.

*

Tenisiści polscy po turnieju
w Tallinie, rozegrali spotkania
z reprezentacją Łotwy. Zwy­
ciężyli Polacy 7:3.

*

Znane szybowniczkl polskie
Rajewska i Cicślikówna usta­
nowiły nowy rekord świata w

Lesznie. Wystartowały one na

dwumiejscowym „Bocianie” do
lotu na trasie Leszno—Chełm
Lubelski. Zawodniczki osią­
gnęły cel uzyskując 490 km, co

jest nowym rekordem świata.
*

W przełożonym na wtorek
meczu I ligi piłkarze Górnika
Zabrze pokonali sosnowiecką
Stal 1:0.
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D
ziś publikujemy
dalszy ciąg wspom­
nień działaczy ru­
chu młodzieżowego,
które stopniowo
zbliżają nas do cza­

sów obecnych i organizacji
kształtujących postawę mło­
dego pokolenia żyjącego już
w Polsce Ludowej.

gotowanie roli aż... dwa dni
czasu. Życzę dzisiejszemu
ZMW podobnej operatywno­
ści w krzewieniu kultury na

wsi. Nie napiszcie tylko, że

krytykuję — zakończył ob.
Mleczko.

Zapłonął „znicz"

Jednym
z współtwórców

Wojewódzkiego Związku
Młodzieży Wiejskiej (póź­

niej „Wici”), którego początki
sięgają lat dwudziestych
szóstych, jest dr Franciszek
Mleczko, radny WRN, znany
„czarodziej łysogórski”. Trzon
tej organizacji grupował się
wokół radykalizującego pisma
chłopskiej młodzieży studen­
ckiej „Znicz” redagowanego
w początkach swego istnienia

Nie tylko referendum

W okresie okupacji wielu
młodych znalazło się w

ZWM. Działalność bojo­
wa tej organizacji, bezprzy­
kładne bohaterstwo jej przy­
wódców są ogólnie znane. O
początkach pracy ZWM po

iskierki świadomości społecz­
nej, ideały humanizmu.

Adam Czub — dziś 27-letni
ślusarz ZNTK w Nowym Są­
czu, społecznie pełniący funk­
cję I sekretarza KP
łą młodość przeżył
od „szeregowca” do
niczącego ZM.’

ZMS, ca-

w ZMP,
przewod-

Leci się
Przed zlotem młodych

budowniczych Polski
Ludowej w 1952 roku

— rozpoczyna Adam swą opo­
wieść — przystąpiliśmy do
tzw. pracy od podstaw. Cho-

r_____ _______
_

. . dziło o to, by możliwre. naj-
wyzwoleniu mówi wspomnie- ; bardziej „rozruszać” teren.

Ponad miesiąc przebywałem
wówczas w Korzennej i Ła­
bowej. Podejmowała wtedy
młodzież czyny społeczne,
wciągając i starszych, np. do
budowy i naprawy dróg itp.
Budowaliśmy boiska sporto­
we, tworzyli zespoły artysty-

nie tow. Wilhelma Piwowar­
czyka, obecnie kierownika
wydziału robotniczego KW
ZMS.

— Byłem 15-Ietnim chłop­
cem wstępując do koła przy
trzebińskiej Rafinerii Nafty.
Działało ono w dwóch kie-

Przed zlotem
budowniczych
T.nrinwpi w 1

Z tradycji ruchu młodzieżowego (II)

Od lat trzydziestych
po dzień dzisiejszy

przez ówczesnego studenta
polonistyki Franka Mleczkę,
a później przez Stanisława

Słupka.
— Parałem się tym orga­

nem — opowiada ob. Mleczko
— przez blisko rok, popełnia­
jąc: „Jędrusiowe dumania” o

ówczesnej wsi, o stosunku do
jej kultury, rozwoju gospo­
darczym, któremu chciełiśmy
nadać formę spółdzielczą, o

potrzebie samodzielnego ru­
chu młodzieży wiejskiej. Ist­
niał także w piśmie „dział
koleżanek”, z piękną fotogra­
fią Zośki, która dla wielu
czytelników była ideałem
mądrej, spokojnej dziewczyny.
Zdjęcie wyraźnie „wpadło w

oko” młodym, zaś szerzone

przez dział i całe pismo idee
koedukacji „zmobilizowały”
przeciwko nam kler. Ponieważ
nasi koledzy zakładali na

wsi organizacje „Wici” —

konkurencyjne dla sanacyj­
nych kół przy Małopolskim
Towarzystwie Rolniczym —

mieliśmy przeciwko sobie po­
licję, która pędziła emisariu­
szy ciupasem od posterunku
do posterunku, z powrotem
do Krakowa. Swiatoburcze
radykalne artykuły wywoły­
wały sprzeciw i • potępienie
kierownictwa Stronnictwa
Ludowego. W rezultacie —

zbliżyliśmy się bardzo do le­
wicy, czego wyrazem była
wspólna Deklaracja
Pokolenia podpisana
go ramienia przez
Skuzę, poetę, który zginął w

czasie wojny.

Wiele zawdzięczaliśmy
także UL w Szycach i
Solarzom. Pamiętam —

bo przecież nie tylko z po­
ważnych epizodów składa się
życie — jak w czasie kolejnej
wizyty w Szycach Solarzowa
kazała mi grać wspólną rolę
z weteranką powstania stycz­
niowego w wystawianej wów­
czas sztuce. Dała mi na przy-

Młodego
z nasze-

Wojtka

runkach: starsza grupa „ro­
biła politykę”, brała udział w

referendum, reformie rolnej,
uruchamiała życie gospodar­
cze. Młodsi, zgrupowani w

zespołach artystycznych, za­
spokajali głód kulturalny. Ze
sztukami Fredry i innych au­
torów amatorski zespół prze­
mierzał okoliczne wsi i miej­
scowości. Znają nas z tego
okresu w Nawojowej Górze,
Jeleniu, Trzebini, Byczynie,
Porębie, Szczakowej. W dzień
pracowaliśmy i uczyli się w

szkole zawodowej — wieczo­
ry zajmowały próby, zebrania,
występy. Tzw. osobiste życie
splatało się nierozdzielnie z

organizacją. Zawiązywały się
przyjaźnie trwające długie
lata. Wtedy poznałem także
koleżankę Annę, swoją obec­
ną żonę. Jakie momenty naj­
lepiej pamiętam? — Poza po­
wyższym — ze zrozumiałych
względów — ochronę lokali
wyborczych w 47 roku, pracę
nad zjednoczeniem organiza­
cji, wreszcie wspaniały Kon­
gres Zjednoczeniowy, na kft>-
rym tańczyłem wraz z całym
naszym zespołem. W ten spo­
sób „wskoczyłem” w następ­
ny etap — życia i pracy w

ZMP.

Przeglądając w trakcie roz­
mowy dokumenty, natrafi­
łam na legitymację uprawnia­
jącą do noszenia złotego Krzy­
ża Zasługi. Tow. Piwowar­
czyk na wyraźne pytanie nie
spieszył z odpowiedzią. Wresz­
cie stwierdził z determinacją:

— Tak, to również pamię­
tam. Pożar w Rafinerii wy­
buchł w 1954. Zrobiłem się
„odważny” i wprost z odby­
wającej się wtedy zabawy
wskoczyłem w ogień. W re­
zultacie trochę się poparzy­
łem, ale pożar został zloka­
lizowany.

Pozostał trwały dorobek

i koniec

W
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Po propozycji
Chruszczowa

(Inf. wł.) Prasa światowa
czołowe miejsca poświęca
ostatniej propozycji pre­
miera Chruszczowa doty­
czącej natychmiastowego
zwołania konferencji na

najwyższym szczeblu w ce­
lu omówienia sytuacji na

Bliskim Wschodzie. Szereg
dzienników domaga się by
Zachód wyraził zgodę na

odbycie takiej konferencji.
A oto głosy prasy angiel­
skiej:

Tygodnik „OBSERVER”
pisze:

„Istnieje szereg powo­
dów, dla których mocar­
stwa zachodnie nie powin­
ny zignorować i odrzucić
propozycji Chruszczowa”.

Czasopismo „REYNOLD
NEWS” komentuje:

„Nie można dłużej zwle­
kać z podjęciem rozmów
na najwyższym szczeblu. I
tak słaba pod względem
moralnym pozycja Zacho­

du uległaby znacznemu po­
gorszeniu, o ile propozycja
odbycia konferencji nie zo­
stałaby zaakceptowana”.

dziennik
GUAR-

Liberalny
„MANCHESTER
DIAN” pisze:

„Proponowana
sję konferencja
wyższym szczeolu powinna
być z miejsca zaakcepto­
wana”.

Zdaniem dziennika „DAI­
LY EXPRESS”:

„Mocarstwa zachodnie
odrzucając propozycję
Chruszczowa uczynią fał­
szywy krok... Nie ma żad­
nych podstaw dla odrzuce­
nia propozycji radziec­
kiej...”. .

Według opinii dziennika
..DAILY MIRROR” „odpo­
wiedź Zachodu powinna
być szybka i zawierać jed­
no słowo: tak”.

Przez Ro­
na naj-

Drużyna kaprala Józefa Mastera na ćwiczeniach z WKM< Piotrowski

chroniarzy Kołobrzeskiej Jed­
nostki Powieirzno-Desantowej
w Krakowie.

Kołobrzeska nie wyskoczy­
ła — jak .to mówią — „kotu
z ucha”. Jej nazwa wskazuje
na kontynuację tradycji bojo­
wych I Armii.

W mieszkaniu pani
X. okno było o-

twarte, mimo sil­
nego wiatru. Go­
spodyni krzątała
się po pokoju, ro­

biąc codzienne porządki. W

pewnym momencie trzymany
w ręce wazonik z kwiatami

potoczył się po podłodze, a

przerażona kobieta podniosła
alarm na całą kamienicę.
Tymczasem przyczyna stra­
chu — młody dryblas omota­
ny linkami, który wylądował
w mieszkaniu — odetchnął z

ulgą i uśmiechnąwszy się od
ucha do ucha uspokajał prze­
rażoną tą „wizytą” kobietę.

— Najmocniej panią prze­
praszam, ale wiatr zniósł
spadochron
wprost
sokości
ło mnie

mi
i wleciałem

na kamienicę. Na wy-
trzeciego piętra zwia­
na ścianę domu. W o-

młodych"’do’ Związku. W*ZM| statniej chwili odepchnąłem
nie zamykały się drzwi. Przy-|si(? nogami od muru, ale znów
chodziły koleżanki ze swymi | silniejszy podmuch niósł

mnie prosto na ścianę. I wła­
śnie kiedy miałem się odbić

trafiłem przez otwarte okno
do pokoju pani...

Niełatwo było przekonać ko­
bietę, że to nie z dołu, po dra­
binie, nie w celach rabunko-

a te linki to tylko od
w końcu
młodemu

ugościła

czne. „Coś się działo” niemal
w każdej wsi i miasteczku.
Te kontakty bardzo zbliżyły

kłopotami nawet „sercowy­
mi”, przychodziły mamy
„trudnych” chłopców. Porad
w pierwszej sprawie udziela­
ła miejscowa „Przyjaciółka”
w osobnym pokoju. My nato­
miast decydowaliśmy się „wy-
kierować na ludzi” złotych
młodzieńców, którzy korzysta- i wych.
jąc z braku opieki zapraco-1 spadochronu. Kiedy

’

wanych matek „puszczali |p. X. uwierzyła :

spadochroniarzowi,
chłopca obiadem.

Nie zawsze tego
przygody kończą się
endem. W dużej mierze
kończenie ich zależy od przy­
tomności umysłu skoczka i je­
go fizycznej sprawności.

ie ma chyba człowieka,
który czytając np. o nie­
zwykłej odwadze i zręcz-

matek
_____ „„11

bąki” na ulicach wstępując
przy okazji do okolicznych
knajp. B. B. w wyniku na­
szej „kurateli” skończył tech­
nikum , C. Z. znalazł się w

wojsku jako wzorowy już
obywatel. Przykłady można

mnożyć, ale nie o to chodzi.
ZMP był potrzebny młodym,
korzystnie zmieniał ich sto­
sunek do życia, pracy i spo­
łeczeństwa, wychował wielu
wartościowych ludzi. Tego_ . .

trwałego dorobku nie prze-|ności polskich komandosów w

okresie II wojny światowej,
nia zadałby pytania: co to za

ludzie, skąd u nich te umie-
jętości? To samo pytanie sta­
wialiśmy sobie oglądając „sza­
tańską” zręczność, odwagę i
brawurę ćwiczących spado-

słoniły błędy i wypaczenia.
Stanowi on trwałą skarbnicę,
z której czerpie i czerpać bę­
dzie polski ruch młodzieżo­
wy.

N

rodzaju
happy-

za-

Zadna z organizacji nie
przeżyła takiego hura­
ganu krytyki, jak ZMP.

Organizacja popełniała błędy.
Ale fakt, że dziś można spo­
kojnie obchodzić Dni Młodo­
ści — zawdzięczać należy
często bezimiennej, uporczy­
wej pracy tych setek tysięcy
robotników, chłopów, studen­
tów i

_ uczniów, które niosły
do ogółu młodzieży pierwsze

Zanotowała:

ANNA KAJTOCIIOWA

w dniu 20 lipca br. założono kamień węgielny i wmurowano akt

erekcyjny pod budowę Domu Chłopa w Warszawie. Na zdjęciu:
Akt erekcyjny podpisuje minister leśnictwa Jan Dąb-Koci.I.

Fot, — CAF

Szósta Kołobrzeska

Kilka zwykłych, cienkich

zeszytów zapisanych a-

tramentem i ołówkiem na

przemian. Na każdym z nich

wypisane — 6 DP, co oznacza

6 Dywizję Piechoty. Pożółkłe
i wyblakłe kartki o startych
dolnych rogach, widać, że

przeżyły już wiele i werto­
wano je niezliczoną ilość razy.
Teraz ja je przeglądam. I tak

pod datą 1 lutego 1945, godzi­
na 4.15, czytam: „Przekroczy­
liśmy granicę polsko-niemiec­
ką z 1939 r. Z tej okazji od­
czytano specjalny rozkaz do­
wódcy”. O kilka stron dalej,
skreślono na marginesie datę
7 marca 1945 r., a obok: „Przed
nami Kołobrzeg. Nasza dywi­
zja otrzymała rozkaz zdobycia
tego miasta”.

Ile żołnierskiego trudu, od­
wagi i poświęcenia kryje się
za prostymi słowami opisu
bitew! Bitwa o Kołobrzeg by­
ła dla 6 DP najcięższa. Wielu

kolegów legło w żołnierskich

mogiłach, otrzymując po­
śmiertne odznaczenia bojowe.
Krew i życie oddali ojczyźnie.
Ich nazwiska wpisano w su­
che kroniki wojenne.

W dowód zasług, jakie
położyła dywizja przy zdo­
bywaniu Kołobrzega, ów­
czesny marszałek Michał
Żymierski w swym rozka­
zie nadał 6 DP miano K o-

łobrzesk ie j. Tak więc
pod imieniem 6 Kołobrze­
skiej, żołnierze dywizji
brali udzijj w .forsowaniu

Odry, okrążeniu Berlina

jako jednostka składowa I
Armii WP.

Przerzucam ostatnie kartki

wojennej kroniki. Są na nich

wyjątki rozkazów, przeplata­
ne tchnącymi prawdą komen­
tarzami kronikarza, który
przeszedł szlak bojowy od Ży­
tomierza po linię Łaby. Wresz­
cie pod datą 8 maja 1945
wklejony komunikat o podpi­
saniu kapitulacji przez Niem­
cy kończy bogatą historię woj­
ny tego jednego oddziału.

Historia się nie kończy
KI ie dane było jednak zam-

'

knięcie książki i oddanie

jej do archiwów wojskowych.
Zmęczone walką ręce żołnie­
rzy podjęły trud budowy
wspaniałego domu dla siebie
— nowej ojczyzny. Dzisiaj z 6

Kołobrzeskiej odeszły stare,
frontowe wygi. Ich miejsce
zajęli młodzi, którzy jeszcze
prochu nie wąchali. Tym ra­
zem jednak nie jest to już 6

Dywizja Piechoty. Zostawiono
tylko nazwę Kołobrzeskiej, w

jej miejsce zaś utworzono no­
wą grupę wojsk o specjalnym
przeznaczeniu: Jednostkę Po-

wietrzno-Desantową w Krako­
wie.

Odżyły na nowo chlubne

tradycje 6 Kołobrzeskiej. Kie­
dy rozmawiam o nich z ofi­

Pomnik żołnierza-spadochro-
niarza na terenie koszar jed­

nostki Desantowej.
Fot, A, Piotrowski

cerem Mroczko, widać że z

Jednostki Powietrzno-Desan­
towej jest dumny. Widać Jeż,
że stanowi ona pośród innych
oczko w głowie dowódcy.

Oficer Stanisław Maciuk

najpierw oprowadził nas po
koszarach. Gwar żołnierskich

głosów pobiegł za kompanią
która wyruszyła na codzien­
ne zajęcia. Pozostali tylko ci,
którzy pełnią służbę. Opodal
zaś na placu ćwiczeń, pod pły­
nącym z nieba żarem drużyna
kaprala Józefa Mastera z Su-
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Czas upływał a nikt się nie zjawiał. Czuliśmy jak
wzrasta w nas niepokój. Wreszcie Andrzej nie wy­
trzymał nerwowego napięcia. Podszedł do Lu 1 kła­
dąc mu dłoń na ramieniu zapytał:

— Gdzie są Urpianie?
— Wszędzie — odparł Lu nie otwierając oczu.

— Chcielibyśmy Ich widzieć. Przecież nie po to

tu przylecieliśmy żeby rozmawiać z pustymi ścia­
nami.

Lu uniósł powieki.
Zaraz go zobaczycie. Zdejmljcie jednak hełmy.

Nie wiele wam pomogą, a utrudniają kontakt.

Wymieniłam z Korą znaczące spojrzenia. A więc
jednak owa telepatia związana Jest z kontrolą

prądów czynnościowych mózgu.
— Jeśli boicie się, to wystarczy, że zdejmle hełm

Andrzej — odezwał się znów Lu widząc nasze

wahanie.

Andrzej bez słowa wykonał polecenie.
W tej samej chwili sufit jakby się rozwarł 1 na

podłogę spłynęła mała trójnoga postać o ciele

pokrytym szarym puchem. Z dużej, spłaszczonej
głowy patrzyło przenikliwie dwoje szeroko rozsta­
wionych oczu. Długie sięgające niemal ziemi ręce o

Pięciu przegubach zwisały nieruchomo. Tylko czte­
ry przeciwstawne patce u każdej dłoni poruszały się
szybko zataczając Jakieś zawite, niewidzialne linie.

— Wobec tego, że nie chcecie mego pośredni­
czenia — odchodzę! — powiedział Lu.
“

Czekaj! — zaniepokoił się Andrzej. — W jaki
sposób z nim się porozumiemy?

*- Przygotowali zespół konwernontów. Chcieliście

tego.
— To oni już wiedzą?

Lu uśmiechną! się z satysfakcją.
— Oni bardzo wiele wiedzą...
Zanim zdążyliśmy się obejrzeć — Lu gdzieś Znikł

i zostaliśmy sami z Urpianinem.
Chcielibyśmy... — rozpoczął Krawczyk, lecz ur­

wał bo Urpianin wpatrzył się w jego twarz i astro­
nom odczuł jakby zawrót głowy.

— Życzenie spełnione — popłynął skądś melodyj­
ny głos przypominający głos Zoe. — Nie będzie
badań, eksperymentów. Życzenie niezrozumiałe.

Lęk niezrozumiały.
— Również chcielibyśmy aby... podjął Andrzej.
—- Przystosowano nasze tempo do waszego.

Urpianin nie spuszczał badawczego, spokojnego
spojrzenia z Andrzeja.

Nie wszystkie wasze myśli zrozumiałe — po­
płynął znów głos z niewidocznego głośnika. —

Nie wszystko można przetłumaczyć. Zrozumiale

myśli i słowa o czynnościach prostych 1 pojęciach
konkretnych, znanych nam i wam. Wiele pojęć
ogólnych, złożonych, specyficznych dla was —

bezużytecznych jako środek konwersacji. Mówcie

i myślcie prostymi słowami. Ułatwi zrozumienie.

Zamilkł na krótką chwilę. Tak krótką, źe zanim

Andrzej zdążył coś powiedzieć — znów rozległ się
głos:

— Nie chcecie przekształcenia 1 rozwinięcia wa­
szych umysłów? Nie chcecie dać nowego pokole­
nia?

— Zrozumcie, że...

— Rozumiemy. Wszystko co mówiliście do Lu 1

między sobą — nam znane.

Nie rozumiemy ciągu myślowego. Dużo luk.

— A wy? ~ odezwała się Kora.

— Zawsze „tak” jeśli będzie to doskonalenie.

O czym myślałaś? — zapytałam Korę nie mo­
gąc zrozumieć treści rozmowy. Jednocześnie ogarnął
mnie niepokój bo uświadomiłam sobie, że jednak
Urpianie potrafili odczytać jej myśli, mimo iż

miała na głowie hełm.

— Myślałam, czy oni zgodziliby się na ekspery­
menty i przekształcenie swego społeczeństwa —

wyjaśniła Kora i zwracając się do Urpianina po­
wiedziała:

— Właśnie nam również o to chodzi aby doskó-

nalić się, nie cofać lub schodzić

•zlaki.
— Jak pojmiecie doskonałość? Bez

waszych sieci mózgowych? Bez

sprawności przez dublomózgi? Połączyć je z pbwo-
daml Pamięci Wieczystej, a nie

wątpliwości.
— Byłoby to narzucenie nam

myślenia! Nic więcej.
— Boicie się. Mówicie: to nie

tlenia. Mówicie: ludzkość

warunkach. Warunki też można zmienić.

— Jeszcze by tego brakowało! — nie wytrzyma­
łam.

— A prymitywni mieszkańcy Temy w układzie.

Prosimy Centauri? — podjął Andrzej. — Przysto­
sowaliście lm warunki do potrzeb 1 co się stało?

Temidzł zatrzymali się w rozwoju! Są żywym re­
liktem.

— To przeszłość. Nasi przodkowie mogli się my­
lić. Dziś inaczej.

— Dlaczego Temido w...

— „.nie udoskonalamy teraz? Obiekt nie godny
wysiłków. Bardzo tępe prymitywniejsze od was

istoty. Potrzeba naturalnej ewolucji. Warunki

wkrótce zapewnimy. Ale nic poza tym. Synteza
chromosonalna — nie potrafią zrozumieć. Trzeba

przekształcić. Całkowicie, zbyt zawile. Za daleko.

Pyły autosterowane nie wystarczą.
Widocznie Urpianin zapominał chwilami, że

chcąc być zrozumiany przez nas, musi budować

proste, przejrzyste zdania, bowiem od czasu do

ezasu poczynał rzucać niemal pojejdynczyml sło­
wami, których związek coraz trudniej było chwy­
tać.

— Dlaczego więc chcecie sobie robić tyle kłopotu
z nami? — zapytał Andrzej domyślając się trochę o

co Urplanlnowl chodzi.

— Wy to jednak cywilizacja. Wystarczy Lu...
Może jeszcze kilka... Wy sami siebie przeobrazi­
cie, To sprawa bardzo prosta. Wystarczy jedna
synteza, kilka kierunków. Nie potrzeba zestrajać.
Temidzi nie mają nie. Trzeba za nich wszystko
stworzyć. Inaczej wy. Sami. My dajemy tylko
Impuls.

(Ciąg dalszy nastąp!)

na fałszywe

przeobrażenia
spotęgowania

pełzałyby w nim

waszego sposobu

nasz sposób my-

rozwija się w innych

— 130 —

— 131 —

— 132 —

chej koło Żywca ćwiczy się w

obsłudze WKM.
— A tę część placu porosłą

drzewami nazywamy popular­
nie małpim gajem — oznaj­
mia oficer.

Istotnie trudno, o bardziej
trafną nazwę dla miejsca,
gdzie na porozwieszanych naj­
rozmaitszego rodzaju linach i

przyrządach żołnierze wspina­
ją się i kołyszą, jak na lia­
nach w dzikiej dżungli. To

wszystko trzeba przejść i
mieć wprost w małym palusz­
ku, zanim nastąpi „egzamin
dojrzałości”: pierwszy skok ze

spadochronem. Żołnierze opo­
wiadali mi o swych wraże­
niach, jakich doznał każdy,

kto pierwszy raz ujrzał pod
sobą kilkusetmetrową otchłań.
Jedni szeroko się o tym roz-

gadywali, inni stwierdzali: —

„No, leci się i koniec”. Nikt

jednak nie pamięta pierw­
szych chwil, kiedy już nad

głową ma się samolot, a pod
sobą ziemię.

Dlaczego?
— Po prostu — objaśnia

mój przewodnik — tych kilka
sekund człowiek przebywa zu­
pełnie nieprzytomnie. Świado­
mość, że się żyje, przywraca
dopiero silne szarpnięcie, ja­
kie towarzyszy otwarciu spa­
dochronu. Taka to już służba
— trochę zabawna, lecz czysto
męska.

PRZEMYSŁAW MARCISZ

Na trepach
tysiąclscia

Podczas wywozu piasku pod
budowę w miejscowości Dąbie
koło Dębicy dokonano bardzo

ciekawego odkrycia. Odkopano
mianowicie cztery półkolisto
ułożone ziemianki, które wraz

z piątą, odkrytą na dziedzińcu

stanowiły prawdopodobnie o-

sadę typu tzw. okolnicowego.
Najciekawszego stosunkowo

materiału do badań, które

przeprowadza kadra Wojewó­
dzkiego Ośrodka Archeologicz­
nego, dostarczyła właśnie owa

piąta ziemianka określana

przez archeologów jako pro­
dukcyjna; znaleziono tam ka­
mień Żarnowy, poważnie star­
ty, niewiele jednak odbiega­
jący od żaren dziś jeszcze u-

żywanych. po wsiach. W tej
samej ziemiance ^przetrwała
wieki” duża ilość pięknie zdo­
bionej ceramiki.

Przęślik tkacki oraz pięknie
wykonany żelazny wisiorek

(ozdoba wojownika) — oto co

jeszcze ujawniły wykopaliska
w Dąbiu. Jak wskazywałyby
badania wstępne, jest to osa­
da wczesnośredniowieczna z

X—XII wieku. Jej istnienie

dowodzi, iż już wówczas, na

osiedliła s ię tu ludność sło­
wiańska. c. Błońska

1000 jak obszył
'1 ysiąc lat! Ładny wiek!
■*Aż się wierzyć nie chce,
że Polska istnieje już „dy­
chę wieków” — jakby po­
wiedział wiechowski pan
Piecyk.

Ale trzeba przyznać, że
Ojczyzna nasza na swoje
lata nie wygląda, prawda?

Na przykład ulice w

Krakowie robią wrażenie,
jakby były o dwieście lat
młodsze. Co najwyżej wy­
glądają na takie, jak w o-

siemnastym wieku... O-
świetlenie ulic — także.

Bo Polacy kochają tra­
dycję. Lubią, żeby wszyst­
ko było jak dawniej, lub
tylko troszkę inaczej.

Weżmy taki przykład.
Przed wiekami awanturni­
cy napadali na kupców,
wędrujących I'
drogami, prawie
jak obecnie szosa

—Wieliczka.
A dziś? Dziś sytuacja

tylko nieco się odwróciła.
Awanturnicy kłócą się

w ogonku, że „ta pani tu
nie stała", a kupcy spod
znaku MHD, mszcząc się
za krzywdy swych przod­
ków po fachu — łupią a-

wanturników ile się da.
— Kilo kiełbasy dla pa­

ni?
Ciach! Pęto „rzeszow­

skiej” leży na wadze.
— Jest trochę więcej...

Za trzy złote osiemdziesiąt
pięć... Może być?

Podziwiam, z szeroko o-

twartymi ustami podzi­
wiam geniusz matematycz­
ny naszych kupców, czyli
P. T. Ekspedientek i Eks­
pedientów! Jak oni potra­
fią błyskawicznie dokonbć
w pamięci skomplikowa­
nych obliczeń dekowo-
groszowych! Istne mózgi
elektronowe! Sam dość bie­
gle liczę w pamięci — ale
ze wstydem wyznać muszę,
że nie odważyłbym się
zgłosić swoich usług nawet

jako praktykant na ekspe­
dienta!...

Albo inna tradycja:
Mamy poza sobą /fig

siąc lat pełnej chwały hF
storii przewag wojennych,
że wymienię tylko Plow-
ce, Grunwald i remis 1:1
z bratnią NRD w Rostocku.

A taka Somosierra! Czy
sądzicie, że tradycja boha­
terskich szarż całkowicie
zaginęła?

O nie, po stokroć nie!
Jeżeli tak sądzicie, to ni-

kiepskimi
takimi,

Kraków

gdy nie byliście w pobli­
żu sklepu „Galluxu”, gdy
nadejdą atraktycyjne to­
wary!

A znasz-li „Delikatesy”,
gdzie cytryna dojrzewa?
Ha! Kozietulski, to ślama­
zarny niedołęga wobec nie­
jednej zaradnej gosposi!

Królowej Bonie history­
cy do dziś robią wymówki
za to, że przywłaszczyła
sobie jakieś państwowe
pieniążki. Ale rozejrzyjmy
się uważnie, Mili Czytelni­
cy, czyż nie zauważycie o-

bywateli, kontynuujących
pilnie tę królewską trady­
cję? Może nawet nieco zbyt
pilnie!...

Jednym słowem — pie­
lęgnujemy tradycję, a że
historia nasza jest długa,
bo aż lOÓO-letnia, jest co

na szczęście pielęgnować!
TI/ zaraniu naszych dzie-
”

jów żył sobie sławny
Piast. Kołodziej, rzemieśl­
nik.

I po tysiącu lat znów
rzemieślnicy są otaczani
szacunkiem narodu i czyn­
ników miarodajnych na

wszystkich szczeblach.
Gdyby dzisiaj Piast zgło­

sił się na przykład do U-
rzędu Skarbowego z jakąś
sprawą, naczelnik na pew­
no wysłuchałby go z uwagą
i zaraz zawołałby życzli­
wie:

— Pieście!
Po czym uściskałby go

i otoczył opieką. I to ze
. wszystkich stron.

Tak, tak — tradycja!
Tysiąc lat, to kawał cza­

su. Tysiąc lat temu były
tylko bory, rzeki — i nic
poza tym nie było widać.
A dziś, żeby nic nie było
widać, trzeba sobie kupić
aż telewizor.

A więc są jednak duże
zmiany! I obyczaje nasze

są łagodniejsze. Nic dziw­
nego; Dawni Polanie, to

byli poganie — co się na­
wet rymuje.

A potem przyjęli chrze­
ścijaństwo i na ogół wierzą
we wszystkie kanony wia­
ry — z wyjątkiem siódme­
go przykazania...

Cóż robić? Za tysiąc lat
na pewno będzie pod tym
względem inaczej. A więc
zaśpiewajmy Czcigodnej
Jubilatce:

— Dwa tysiądb lat, dwa
tysiące lat niech żyje, żyje
nam!!!
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Program zabaw i imprez z okazji . rocznicy Manifestu
Lipcowego był naprawdę bogaty. Ale niestety tylko na afi­
szach. Przekonali się o tym reporterzy Gazety Krakowskiej,
którzy w dniu wczorajszym Wzięli udział w raidzie po pła­
cach zabaw i imprez sportowych (o których piszemy w kro­
nice sportowej).

W Parku im. dr Jordana wre zabawa w całej pełni. Tańce,
śpiew, muzyka. Nie brak też popisów gimnastycznych w

wykonaniu chłopców z półkolonii...

Na pl. Kleparskim też bawią się dzieci. Ustawiono im dre­
wniany parkiet. Przygodny wodzirej, ot po prostu jakiś
lubiący dzieci przechodzień, zainteresował się gromadką,
objął nad nimi komendę i... „buduje z nimi mosty dla pa­
na strosty”.

Dzień wczorajszy zapowia­
dał się wspaniale. Już od wcze­
snych godzin porannych tysią­
ce mieszkańców naszego mia­
sta udawało się na rowerach,
motorach, samochodami i na

piechotę — nad Wisłę i Ruda­
wą, do podmiejskich parków,
byleby tylko opuścić rozpalone
mury miasta. Wielu wyciecz­
kowiczów powróciło dopiero
późnym popołudniem, gdy po­
goda zaczynała się już psuć i
dlatego początek zabaw ludo­
wych w wielu punktach mia­
sta był „smutny" nieruchliwy
bez chętnych do tańca.

Już o godzinie 15-tej rozpo­
częły się dobrze zorganizowa­
ne imprezy w Ośrodku Półko-

lonijnym na Błoniach. Odbyły
się tutaj liczne pokazy arty­
styczne; śpiewano piosenki so­
lowe i chóralne, tańczono, re­
cytowano wiersze, a wykonaw­
cy zbierali rzęsiste brawa nie
tylko od około 600 uczestni­
ków półkolonii, ale także i od

publiczności starszej. Później
młodzież z siedmiu ośrodków
półkolonijnych w Krakowie
udała się do namiotów na pod­
wieczorek, po którym nastąpi­
ły gry zręcznościowe i zabawa.

Równie wesoło bawiła się
młodzież w Ogrodzie Strzelec­
kim, ale za to organizatorzy
nie zdali egzaminu wobec
dzieci, które przybyły na za­
bawę koło Hali Targowej na

Grzegórzkach. Nie zorganizo­
wano także żadnej specjalnej
zabawy na boisku Juvenii.

Około godz. 17 w Parku Bed- I

narskiego w Podgórzu nielicz- '

na publiczność obsiadła traw­
niki i ławki przysłuchując się
tylko wojskowej orkiestrze i
oczekując na przybycie orga­
nizatorów zabawy.

Tymczasem na Pi. Klepar­
skim o tej porze już tańczo­

no do „upadłego". Było parno,
ale wozy z napojami chłodzą­
cymi przywracały tancerzom

„nowy oddech". Bawiono się
świetnie...

...podobnie zresztą jak na

Błoniach w Wesołym Mia­
steczku. Zabawa zaczęła się

: tutaj dopiero gdy słońce scho­
wało się za chmury. Wtedy
liczni amatorzy opalania się

. zaczęli „szaleć" na „torpe-
; dach", „łódkach" „kołach wie­
deńskich" itp. A ileż było przy

i tvm śmiechu i... udanego stra­
chu!

Teraz do Lasku Mogilskiego
I w Nowej Hucie. Tutaj nie
. tracono czasu. Orkiestra nie
■próżnowała, a publiczność nie
■dawała się prosić do tańca. Na
■zaimprowizowanym parkiecie
cały czas było ciasno. Nastrój
był radosny, swobodny, ale nie
ze szkodą dla tzw. bon-tonu.
Niestety na pl. Ratuszowym

. w Nowej Hucie nie widać
przygotowań do tradycyjnych
w* Krakowie, a zapowiedzia­
nych pokazów ogni sztucznych.
Organizatorzy nie powiedziaw­
szy ani słowa — „zniknęli".

Mieszkańcy Krakowa mięli
także inne rozrywki. Otóż np.
na Rynku Głównym ■występo­
wał Zespół Pieśni i Tańca Zie­
mi Sądeckiej; były w progra­
mie piosenki, tańce, monolo­
gi rozśmieszające do łez na­
wet „ponuraków". Warto tu­
taj wspomnieć, że z okazji tej
skorzystali radzieccy filmowcy,
którzy nie żałowali taśmy...

Coraz gęściej padają krople.
Jeszcze raz mkniemy do par­
ku w Podgórzu, a tu... ludzie
chronią się pod drzewami, or­
kiestra dalej gra, a na podium
tańczy wytrwałe jeszcze kilka
par. Szkoda że deszcz nie po­
zwala na dokończenie tych mi­
gawek.

Prawdziwą ucztę duchową zgotowała krakowianom orkiestra
wojskowa, koncertująca pod Teatrem Słowackiego. Trzeba
przyznać, że program dobrany bardzo dobrze, wykonanie
świetne!

Tekst i zdjęcia
A. Piotrowshki

Militaria

polskie
i obce

W salach wystawowych Mu­
zeum Narodowego w Krako­
wie przy ul. Smoleńsk 9/II p.
została dziś otwarta wystawa
„Militaria polskie i obce epo­
ki renesansu i baroku”. Będą
na niej pokazane m. in. zbro­
je rycerskie i broń zachodnio­
europejska, bandery hiszpań­
skie z czasów Filipa II, zbro­
je i szable husarskie itp.

Niektóre okazy wystawione
są po raz pierwszy w Krako­
wie. Pokaz wzbogacają por­
trety hetmanów, ryciny współ­
czesne z pochodami uroczy­
stymi oraz gobeliny i kobier­
ce.

Znaczna część eksponatów
pochodzi ze Zbiorów Czarto­
ryskich, które z uwagi na

niedokończony remont budyn­
ków przy ul. Pijarskiej, nie
mogą być obecnie udostępnio­
ne.

Wystawione eksponaty świad­
czą o tym, że Muzeum Naro­
dowe w Krakowie jest w po­
siadaniu najcenniejszej w Pol­
sce kolekcji militariów epoki
sarmatyzmu.

Godz. 7 .1'5: Muzyka poranna. —

8.00: Wiadomości. 8.06: Przegląd
prasy. 8 .15: Przegląd prasy kra­
kowskiej. 8.30: Wiadomości. 8.36:

Muzyka popularna. — 9.00: Dla
dzieci młodszych, słuch, pt. „Le­
genda o Piaście’. 9.20: Koncert

Orkiestry Mandolinislów Rozgł.
Łódzkie, PR. 10.00: Radiowa En­
cyklopedia Przyrodnicza. 10.10:

Muzyka operowa. 11 .00: ,,U przy­
jaciół”, audycja słowno-muzycz­
na. 11 .30: Śpiewamy pieśni i pio­
senki. 12 .04: Wiadomości. 12.10:

Audycja aktualna. 15.05: Pro­
gram dnia. 15.10: Muzyka ludowa.
15.30: Audycja dla dzieci star­
szych. 16.00: Wiadomości. 16.45:

Audycja historyczna. 17 .05:Dzien-
nik krakowski. 17.20: Audycja z

cyklu: „Piękne głosy”. — 17.50:
„Historia z tej i nie z tej ziemi”'

— audycja w oprać. Barbary To-
maszewicz i Stanisława Chru-
śiickiego. 18.30: Wiadomości. —

18.35: Muzyka i aktualności. 19.00:

„Gospodarz miasta ma głos” —

mówić będzie przewodniczący
.Rady Narodowej miasta Krako­
wa prof. dr Wiktor Boniecki. —

13.10: Muzyka rozrywkowa. 19.20:

Magazyn Ziem Zachodnich. 19 40:
Mozaika melodii rozrywkowych.
20.00: Dziennik wieczorny. 20.23:
Kronka sportowa. 20.45: Audy­
cja poetycka. 21.00: Koncert cho­
pinowski w wyk. Józefa Smido-
wicza. 21 .30: „Pełnym głosem o

sprawach młodzieży”. 21.55: Mu­
zyka taneczna. 22 .30: Wolna Try­
buna Literacka. 22 .45: Z cyklu:
„Opowieść o Moniuszce”, aud. w

oprać. Zdz. Jachimeckiego. 23.25:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

3S3ÓES
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MODRZEJEWSKIEJ: „Jutro
pogoda” — 19.30. — Pozostałe

teatry nieczynne.

r~fljjKKftea
APOLLO: „Księżna Gerolstein”

(komedia muzyczna, węgierska,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA: „Paragraf i miłość”

(komedio-dramat, hinduska, 14

lat) — 11; „Agnieszka wśród

gangsterów” (sensacyjny, franc.,
18 lat) — 16, 18.15, 20.30. WANDA:

„Tańczymy wśród gwiazd” (ko­
media, austr., 16 lat) — 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Kapitan z

Kolonii" (kolorowa komedia sa­
tyr. NRD, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30 .

— WARSZAWA: „Helena
i mężczyźni” (komedio-farsa,
franc. -włoska, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA: „Spot­
kania” (nowelowy, polska, 18

lat) — 15.30, 17.45, 20. WRZOS:

„Dawne czasy” (nowelowy, wło­
ska, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30. —

KRAKUS: „Pętla” (dramat, pol­
ska, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

SZTUKA — nieczynne. ŚWIT:
„Wieczorni goście” (dramat fan­
tastyczny, franc., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: „Symfo­
nia leningradzka” (dramat, ra­
dziecki, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Mała sala ŚWITU: „Torrente
Indiano” (prod. argent., 12 lat)
— 15, 17, 19. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Pięcioraczki” (komedia,
flanc., 18 lat) — 15, 17, 19. Kino

letnie CASSINO: „Pamiętna wio­
sna” (dramat radź., 14 lat) —

21.15. Kino letnie CRACOVIA:

„Paragraf i miłość” (komedio-

dramat, hinduska, 14 lat) —

21.15. Kino letnie AMFITEATR:

„Neapol miasto milionerów” (ko­
media obyczajowa, włoska, 16

lat) — 21 .15. — ZWIĄZKOWIEC:
„W obcym kraju” Gugosł., 14

lat) — 17, 19. CHEMIK: „Lissy"
(NRF, 16 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Droga c’o miasta"

(hind., 14 lat) — 17, 19.30. KUL­
TURA: „Bohaterowie są zmęcze­
ni” (franc., 18 lat) — 20, 22. RO­
TUNDA: „Zapaśnik i błazen”

(radź.) — 18.15, 20 15. ISKIERKA:

„28/15 Koszary” (NRF) — 17.30,
19.30. WIEDZA: „Śmierć rowe­
rzysty” (hiszp.) — 17, 20. TĘCZA:
„Ich troje” — 20,

INTERNISTYCZNY: I Klinika
Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.
POŁOŻNICZY: II Klinika Po­

łożnictwa 1 Chorób Kobiecych,
Piądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.

APTEKI I

Dietla 76, Ryęek Główny 45,
Rynek Główny 42, Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27.

Przerwa w programie.

OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO

AUTOMOBILKLUBU KRAKOWSKIEGO

Kraków, Krupnicza 14, tel- 548 92.

przyjmuje
WPISY NA KURS

SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWY
POCZĄTEK KURSU dnia 23 LIPCA 1958 r.

Szkolenie na nowych „Warszawach".

50 Ślusarzy, io spawaczy, 10 niciarzy,
zatrudni natychmiast do prac montażowych w

Kopalniach Węgla Kamiennego Przedsiębiorstwo
Montażowe Urządzeń Górniczych w Katowicach.
Płaca 1500—2.500 zl plus deputat węglowy i die­
ty montażowe (18 zl za dobę). — Zgłoszenia oso­
biste i pisemne pod adresem PMUG — Kato­

wice, ul. Francuska 35.
K-5028

PRZETARGI

Zarząd Robót Inżynieryjnych ZPB

Huty im. Lenina
UNIEWAŻNIA zgubioną PIECZĄTKĘ

o brzmieniu:

„ZARZĄD ROBÓT INŻYNIERYJNYCH Z. P. B.
H. jm. LENINA

KIEROWNICTWO ROBÓT w JAWORZNIE”.

W ciągu ostatniego miesiąca dwa
razy pozwoliłam sobie na zakrawa­
jące na perwersję marzenie o sil­
nej, pozbawionej skrupułów cenzu­
rze. Pierwszy raz, kiedy na II pię­
trze Domu Towarowego przy ul.
Anny oglądałam potworne „lanszaf-
ty” z cyklu „Jelenie na rykowisku”,
które cieszyły się znacznym powo­
dzeniem wśród kupujących; po raz

drugi, gdy zwiedzałam wystawę pla­
styki w Pałacu Sztuki: „Otwarte
drzwi”.

Cytuję fragment wstępu do pros­
pektu wystawy:

„Jest to wystawa Okręgu Krakow­
skiego Związku Polskich Artystów
Plastyków, artyści wystawiają bez
jury, na swoją indywidualną, arty­
styczną odpowiedzialność”. Tłuma-
<"tąc prościej: każdy ze 108 malarzy
Wybrał po jednym swoim obrazie
według własnego uznania i zorgani­
zowano wystawę. W przemówie­
niach wygłoszonych podczas otwar­
cia podkreślano, że zrealizowanie
imprezy połączone było z niesłycha­
nym wysiłkiem i jest sukcesem
ZPAP i Wydziału Kultury. Przy­
znam się, że byłam tym zdziwiona,
ale po obejrzeniu wystawy moje
zdumienie przeszło wszelkie oczeki­
wania. m

Pomijam samą koncepcję, którą w

skrócie można scharakteryzować: co

obraz, to inny malarz. Rozumiem,
że chodzi o to, aby dać społeczeń­
stwu rzut oka na aktualny ■stan

pracy krakowskich malarzy. Rzeczy­
wiście: daty pod obrazami wskazu­
ją, że są wykonane niedawno. (Fakt
ten nastraja z»esztą tym bardziej
pesymistycznie).

Na wystawie reprezentowane są
trzy kierunki: impresjonizm, rea­

lizm, naturalizm. Część malarzy wy­
szła ze szkoły Mehoffera, Wyczół­
kowskiego, Fałata. Wpływy ich są
widoczne szczególnie w grupie ma­
larzy starszych. Ale wpływy to je­
szcze nie wszystko...

Można być gorącym zwolennikiem
nowych prądów w malarstwie, ale
cenić jednocześnie doskonałe rze­
czy, które wyszły spod pędzla tych
trzech malarzy. Podstawowym kry­
terium przy ocenie dzieł sztuki róż­

centu kompozycyjno-kolorystyczne-
go wiolonczelistka przypomina ma­
lowidła na pudełkach od pomadek.
Niełepsze wrażenie czyni obraz Ta­
deusza Korpala „W pracowni rzeź­
biarza” czy „Sierota i matka” Eu­
genii Halban — obraz, w którym
ckliwość tematu łączy się świetnie
z mydełkowatymi kolorkami i świe­
tlistą aureolą wokół postaci. Tak
samo ma się sprawa z kompozycją
St. Klimońskiego i „Kompozycją do

Banał

pod pretekstem

nych epok powinno być piękno, sto­
pień zbliżenia się do doskonałości
artystycznej — zarówno pod wzglę­
dem formalnym, jak i koncepcyj­
nym. A tutaj brakło talentu. Za tym
podstawowym brakiem idzie zarów­
no złe wykonanie, jak banalizowa-
nie tematu; brak oryginalnego uję­
cia i pójście na wszelkiego rodzaju
łatwizny.

Duży, realistyczny obraz olejny
A. Bunscha „Wiolonczela” jest chy­
ba wzórem złego smaku. /Fikusnie"
wygięta, ładniutka, pozbawiona wy­
razu i jakiegokolwiek ciekawego ak­

Motto:
„Sztuka to fakt,

a nie komentarz do faktu”.
W. Gombrowicz

ballady f-mol Chopina” (Giżyckiej-
Berezowskiej), czy parodystycznie
chyba pomyślanym hasłem (B. Ol­
szewskiego) — do których dochodzi
nieznajomość zasad perspektywy, fa­
talne operowanie światłem i' na­
chalny symbolizm tematyczny. I tak
mniej więcej ciągle...

Z trudem udało mi się wyłowić
kilka prac, których wartość jest
przynajmniej dyskusyjna. Ciekaw­
sze zestawienia kolorystyczne (cie­
pły brąz, granat) zaprezentował A.
Kurczy w „Orce jesiennej”. Zasta­
nawia tematycznie i konstrukcyjnie

„Krajobraz podwórkowy” R. Bro-
chockiego. Poza tym warto zoba­
czyć nowocześnie ujęty „Krajobraz
wiosenny” Pustelnika i drzeworyty
Kamińskiej. To wszystko.

Propaganda — czytamy w pros­
pekcie wystawy — jest wrogiem
prawdziwej sztuki. Stąd zaznaczony
na wstępie brak jury i kierunkowo-
ści przy organizowaniu wystawy. W
historii sztuki wielokrotnie natrafić
można na przykłady wskazujące na

to, że malarze, co do których talen­
tu nie mamy w tej chwili żadnych
wątpliwości, zyskiwali sławę wła­
śnie dzięki takiemu czy innemu ro­
dzajowi propagandy. Byłam świad­
kiem rozmowy grupy ludzi obecnych
na wystawie. Mówili: Tu przynaj­
mniej można natychmiast zrozu­
mieć, o co chodzi. Oczywiście. Ale

przecież truizmem jest twierdzenie,
że dzieło łatwe do odczytania to
nie koniecznie prawdziwa sztuka. I-
leż czasu upłynęło, zanim nauczono

się odczuwać piękno malarstwa Van
Gogha, Toulouse-Lautreca, czy Pi­
cassa. Jesteśmy na tyle próżni, że

boimy się na każdynl kroku by nas

nie oszukano; stąd nieufność do
malarza, którego nie możemy na­
tychmiast zrozumieć.

Widzę w zorganizowaniu tej wy­
stawy pewną nieuczciwość w

’ sto­
sunku do społeczeństwa. Intuicja
mas (to bez ironii) jest często za­
wodna. Zapracowany człowiek nie­
wiele ma do czynienia „na codzień”
z prawdziwą sztuką: Oswajanie z

nią nie ma nic wspólnego z natręt­
nym propagowaniem i nie wyklu­
cza wyboru.

JANINA KATZ

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w MYŚLENICACH

ogłasza, że

sprzeda
w drodze publicznego przetargu

posiadany w gromadzie Trzemeśnia (koło Sto­
cha), pow. Myślenice, dom drewniany (prze­
znaczony do rozbiórki) o rozmiarach 17X12 m,

parterowy, kryty dachówką (8 izb, sień).
Cenę wywoławczą przedmiotu przetargu ustala

się na kwotę 40.000 zł.

Oferty należy składać w zaklejonych kopertach
na ręce Zarządu Gminnej Spółdzielni'

Myślenice, Rynek nr 1

najdalej do dnia 31 lipca 1958 r., godz. 12.

Bliższych informacji udzieli Zarząd Gminnej
Spółdzielni Myślenice, względnie Przewodni­
czący CRS w Trzemeśni, Ob. Leśniak Wojciech.
Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 15
sierpnia br. w sprzedawanym budynku Gmin­
nej Spółdzielni, (obok Stocha) w Trzemeśni,

o godzinie 10.

Zarząd Gminnej Sp-ni „Samopomoc Chłopska"
Myślenice, zastrzega sobie prawo dowolnego

wyboru oferty. K-5029

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ i

MURARZY, CIEŚLI, ZBROJARZY, oraz PRA­
COWNIKÓW niekwalifikowanych — przyjmie
natychmiast Zarząd Budowlano-Montażowy
nr 1 — Centrum ZPB Huty im. Lenina. Zgło­
szenia: Budowa Cementowni Nowa Huta (do­
jazd tramwajem nr 15 do końca). Wynagrodze­
nie wg Układu Zbiorowego w Budownictwie.

Hotel robotniczy i stołówka — zapewnione.

3 elektryczne
zegary kontrolne

zakupią
od przedsiębiorstw państwowych, spółdziel­

czych lub prywatnych
CHRZANOWSKIE ZAKŁADY
MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

w CHRZANOWIE — telefon 266, wewn. 16.

ZAKŁADY MIĘSNE
w ZAKOPANEM, ul. KRUPÓWKI nr 2

sprzedadzą:
sprężarkę chłodnicza

na CO2, o wydajności 15.000 kcal
wraz z napędem

kocioł parowy
niskoprężny, 14 mJ pow. grzejnej,
ciśn. 0,5 atm., elementy konstru­
kcyjne kolejki ślizgowej do tran­
sportu górnego.

Podstawą wyceny w/w urządzeń będzie
wartość uwzględniającą ich częściowe zu­
życie. O nabycie urządzeń ubiegać się mo­
gą przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze, jak również osoby prywatne — z tym,
że pierwszeństwo nabycia przyznane zosta­
nie podmiotom gospodarki uspołecznionej.
Bliższych informacji udziela Dział Główne­

go Mechanika Zakładów.

■ R

i narzędzia nowe i częściowo używane |
jak: sprawdziany, mikromierze, noże tokarskie, |
gwintowniki, tarcze ścierne itp.

« R

przedsiębiorstwom ^państwowym, spółdzielczym |
i prywatnym
Zakłady Remontu Maszyn Budowlanych nr 6

w KRAKOWIE, ul. PORTOWA nr 20. ■
• Wszelkich Informacji udziela Dział Zaopatrzenia — Kraków tel. 590-12. u

■ ’
u

Nowo otwarty sklep Nr. 23 M. H. D.
w Olkuszu

szeroki asortyment
części zamiennych

do motocykli krajowych i z importu jak:

Jawa—star,typu—250i350ccm,Jawa—cz-250i350
ccm, .,Awo“ Ifa b. k. — 350, „Cepel“ oraz części samocho­
dowe. — Sklep czynny od godz. 8 do 18 z przerwą obia­

dową od 13 do 15.

Zguby
OCHWICKI Tadeusz zgubił
legitymację nr 4296 wyda­
ną przez Zakłady Azotowe
w Tarnowie. P-879

DULINSKIEMU Ireneusze*
wi zam. w Krakowie ul«
Helclów 2 skradziono pra­
wo jazdy II kat., dowód
rejestracji motocykla —

„SHL”, nr rej. Ej 6381 1

delegację służbową wyda--
ną przez Spółdzielnię ,,Ro,
botnik” w Krakowie.

19319-g

BĘBNY Mieczysławowi —

zam. Wygiełdów, skradzio­
no legitymację służbową
nr 110/K wydaną przez
Centralę Techniczną —

Kraków. 19337-g

RUTEK Kominiak Maria,
zam. w Krakowie, zgubiła
zaświadczenie nr .25/54 —

uprawniające do wykony­
wania zawodu felczerskie-
go, wydane przez Prez.
WRN w Krakowie.

19332-g

GĄDEK Janowi, zam. w

Tarnowie, skradziono pra­
wo jazdy nr 11/55, seria
B-C81011, — oraz wkładkę
05672 Wydane przez Prez.
MRN w Tarnowie.

19068-g

PIOTROWSKA Ewa. zam,
w Krakowie, ul. szpitalna
34/12. zgubiła legitymację
szkolną wydaną przez Po­
litechnikę Krakowską.

19363-g

i

DWAGA?
Wojfiwśiizka Rmrtmia Wyrobów Przemysłu Chemicznego j

w KRAKOWIE, ul. PILOTÓW 22, (Młyńska 6) j

zawiadamia, że 1
z dniem 1 lipca 1258 r. wprowadzono następujące |

zmiany numerów telefonów: j
Centrala: — 3C9-85, Dział Handlowy: — 346-4^, i

- 318-84, - 327-8 <

PRENUMERATA JEST NAJLEPSZĄ FORMĄ
ZAPEWNIENIA CIĄGŁOŚCI OTRZYMYWANIA PRASY,

PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ CZASOPISMA

„WOJSKOWI PRZEGŁĄ® «.OT1«€Z>'

prz«|mu|e
CENTRALA KOLPORTAŻU (§■ glfllafFfUUS
PRASY i WYDAWNICTW H^nl,

WARSZAWA, ul. SREBRNA nr 12 — na konto PKO nr 1-6-100.020.
CENA PRENUMERATY:

KWARTALNIE zł 21 — PÓŁROCZNIE zł 42.
Wymienione czasopismo — od 1 lipca br. do nabycia wyłącznie w prenumeracie.

Vivaqa czytelnicy
BiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiitMiiiiiiiiniiniiiiiiiunnntiniiiiiiiiniiuiiiiiiiiiiiiniiiiuiiiiiiiiiiininiiniiiiiiiiiyiiii

prenumerata jest najlepszą formą
ZAPEWNIENIA CIĄGŁOŚCI OTRZYMYWANIA PRASY,

PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ CZASOPISMA

„EŁWEŻETOWMEC"
CENTRALA KOLPORTAŻU
PRASY i WYDAWNICTW

WARSZAWA, ul. SREBRNA nr 12 — na konto PKO nr 1-6-100.020.
CENA PRENUMERATY:

KWARTALNIE zł 6,50 — PÓŁROCZNIE zł 13.
Wymienione czasopismo — od 1 lipca br. do nabycia wyłącznie w prenumeracie.

PUDEK Emilia zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację kolejową, uprawnia­
jącą do 50 proc. zniżki
wydaną przez Min. .Gór­
nictwa 1 Energetyki.

19312-g

WOŁOCH Stefan zam. W

Nowej Hucie Osiedle A-31,
bl. 4/7, zgubił przepustkę
wydaną przez Hutę im.
Lenina 1 legitymację zw.

zawodowego. 19281-g

DRABIK Mikołaj zam. w

N. Hucie zgubił dowód
osobisty, oraz przepustkę
Huty im. Lenina.

19299-g

HUDZIAK Henryk zam. w

Krakowie 18. zgubił legi­
tymację szkolną wydaną
przez Technikum Mecha­
niczne w Krakowie.

19270-g

SROKA Zofia, zam. Kra­
ków. ul. Kamienna 10 —

zgubiła kwit komisowy
nr 893 wydany przez PHD
„Jubiler” Kraków Rynek
Gł. 39. '

19005-g

SOWA Marek, zam. w Kra­
kowie. ul. Bytomska 6/3,
zgubił legitymację szkolną
nr 249 Technikum Metalo­
wego. 19181-g

KANI Stanisławie, zam.

w Krakowie — skradziono
pozwolenie na zameldowa­
nie wydane przez PMBN
w Krakowie oraz kwit ko­
misowy nr 202 PHD „Jubi­
ler” sklep nr 24.

19131-g

KUCZYŃSKA Barbara —

zam. w Krakowie ul. Lu­
bicz 3/17 zgubiła legity­
mację Zw. Zawodowego
nr 40543. 18987-g

KSIĄŻEK Edmund zam.

Siercsławice 19. pow. Pro­
szowice zgubił książkę o-

peratora III klasy wydaną
przez Ministerstwo Budo­
wy Przemyślu Ciężkiego w

Warszawie. 1898^-g

JAKUBOWSKI Tadeusz —

zam. w Krzyszkowlcach p.
Kraków, zgubił legityma.
cję wydaną przez Techni­
kum Energetyczne w Kra­
kowie. 19136-g

KONIECZNY Adam, zam,
w Krakowie, zgubił legi­
tymację studencką, wyda­
ną przez Politechnikę Kra­
kowską. 19143-g

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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